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Dla cze go nie wej dziesz?
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ROZ DZIAŁ I. PIERW SZY LOT
STAR SZA PA NI PSZ CZO ŁA,
któ ra po mo gła ma łej psz‐ 
czó łce Mai, gdy ta obu dzi ła
się do  ży cia i  wy śli zgnęła
ze  swo jej ko mór ki, na zy‐ 
wa na by ła Ka san drą i  cie‐ 
szy ła się wiel kim sza cun‐ 

kiem w ulu. To by ły eks cy tu jące i pe łne na pi ęcia dni. W na ro‐ 
dzie psz czół wy bu chł bunt, któ re go kró lo wa nie by ła w  sta nie
stłu mić.
Pod czas gdy do świad czo na ży ciem psz czo ła Ka san dra wy cie ra‐ 
ła du że, ja sne oczy Mai i sta ra ła się jak naj le piej uło żyć jej de li‐ 
kat ne skrzy dła, w  wiel kim ulu za pa no wał szum i  zgie łk jak
w cza sie gro źnej bu rzy, a ma ła psz czó łka po czu ła, że jest jej bar‐ 
dzo cie pło i po wie dzia ła o tym swo jej pia stun ce.
Ka san dra by ła za kło po ta na i  nie od po wie dzia ła na  tę uwa gę.
Zdzi wi ło ją, że psz cze le dziec ko tak szyb ko zna la zło coś do skry‐ 
ty ko wa nia, ale tak na praw dę ma le ństwo mia ło ra cję: upał,
prze py chan ki i tłok by ły pra wie nie do znie sie nia. Ma ja wi dzia‐ 
ła nie ko ńczącą się se rię psz czół mi ja jących się w ta kim roj nym
po śpie chu, że  cza sa mi jed na wspi na ła się na  dru gą, al bo kil ka
zbi tych w kłębek prze ta cza ło się obok sie bie.
Gdy zbli ży ła się kró lo wa psz czół, Ka san dra i  Ma ja zo sta ły ode‐ 
pchni ęte na bok. Z po mo cą w tym zgie łku przy sze dł przy ja zny
mło dy osob nik o  nie ska zi tel nym wy glądzie. Ski nął gło wą
do  Mai i  do ść ner wo wo po gła skał swą przed nią no gą lśni ące
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wło sy na  pier si (psz czo ły uży wa ją przed nich nóg ja ko ra mion
i dło ni).
— Nad cho dzi ka ta stro fa — po wie dział do Ka san dry. — Re wo lu‐ 
cjo ni ści opusz czą na sze mia sto. Ogło si li już no wą kró lo wą.
Ka san dra le d wo go za uwa ży ła. Na wet nie po dzi ęko wa ła mu za
po moc, a Ma ja czu ła, że star sza pa ni nie by ła ani tro chę mi ła dla
mło de go dżen tel me na. Dziec ko tro chę ba ło się za da wać py ta‐ 
nia, wra że nia na pły wa ły tak szyb ko i  gęsto, że  psz czó łka ba ła
się, że wszyst ko to ją przy tło czy. Po wszech ne po ru sze nie udzie‐ 
li ło się i jej, i sa ma za częła gło śno bzy czeć.
— Cze mu to ro bisz? — spy ta ła Ka san dra. – Czy i bez te go ten ha‐ 
łas nie jest już nie do wy trzy ma nia? — Ma ja na tych miast za mil‐ 
kła i spoj rza ła py ta jąco na Ka san drę.
— Cho dź tu, dziec ko, zo ba czy my, czy nie uda nam się zna le źć
nie co ci szy. — Ka san dra chwy ci ła Ma ję za lśni ące skrzy dła, któ‐ 
re wci ąż by ły mi ęk kie, no we i  cu dow nie prze zro czy ste, i  po‐ 
pchnęła ją w pra wie opusz czo ny kąt obok kil ku pla strów wy pe‐ 
łnio nych mio dem.
Ma ja sta ła nie ru cho mo i trzy ma ła się jed ne go z pla strów.
— Pach nie tu prze pysz nie — za uwa ży ła.
Jej uwa ga zda wa ła się po now nie zde ner wo wać star szą pia stun‐ 
kę.
— Mu sisz na uczyć się cier pli wo ści, dziec ko —  od po wie dzia ła.
—  Tej wio sny wy cho wa łam kil ka set mło dych psz czół i  da łam
im lek cje pierw sze go lo tu, ale nie spo tka łam jesz cze żad nej, któ‐ 
ra by ła by tak śmia ła i nie tak tow na jak ty. Po sia dasz wy jąt ko wy
tem pe ra ment.
Ma ja za ru mie ni ła się i  wsu nęła dwa de li kat ne pal ce dło ni
do ust.
— Wy jąt ko wy tem pe ra ment — co to  jest wy jąt ko wy tem pe ra‐ 
ment? — za py ta ła nie śmia ło.
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— Och, to nie ład nie tak — za wo ła ła Ka san dra, od no sząc się nie
do py ta nia Mai, na któ re le d wo zwró ci ła uwa gę, ale do wło że nia
przez dziec ko pal ców do ust. — A te raz słu chaj. Po słu chaj bar‐ 
dzo uwa żnie te go, co ci po wiem. Mo gę po świ ęcić ci tyl ko chwi‐ 
lę. In ne psz czó łki już się wy klu ły, a  je dy ną po moc ni cą, ja ką
mam na tym pi ętrze, jest Tur ka, a Tur ka jest strasz nie prze pra‐ 
co wa na i od kil ku dni ska rży się na brzęcze nie w uszach. Usi ądź
tu taj.
Ma ja usia dła po słusz nie, ze swo imi wiel ki mi brązo wy mi ocza‐ 
mi wpa trzo ny mi w na uczy ciel kę.
— Pierw szą za sa dą, któ rej mło da psz czo ła mu si się na uczyć
—  po wie dzia ła Ka san dra i  wes tchnęła —  jest to, że  ka żda psz‐ 
czo ła, co kol wiek my śli i  ro bi, mu si być ta ka jak in ne psz czo ły
i  za wsze mu si mieć na  uwa dze do bro wszyst kich. W  na szym
po rząd ku spo łecz nym, któ ry od nie pa mi ęt nych cza sów uwa ża‐ 
my za wła ści wy i któ ry nie mó głby być już lep szy, ta za sa da jest
je dy ną fun da men tal ną pod sta wą do bro by tu pa ństwa. Ju tro
wy le cisz z ula, a to wa rzy szyć będzie ci star sza psz czo ła. Na po‐ 
cząt ku będziesz mo gła la tać tyl ko na  krót kich od cin kach
i będziesz mu siał ob ser wo wać wszyst ko bar dzo uwa żnie, abyś
mo gła zna le źć dro gę po wrot ną do  do mu. Two ja to wa rzysz ka
po ka że ci  sto kwia tów, któ re da ją naj lep szy nek tar. Będziesz
mu sia ła na uczyć się ich na pa mi ęć. Te go obo wi ąz ku żad na psz‐ 
czo ła nie mo że unik nąć. Pierw szej li nii mo żesz się na uczyć
od ra zu tu i te raz. To ko ni czy ny i wi cio krzew. Po wtórz. Po wiedz
„ko ni czy na i wi cio krzew”.
— Nie mo gę — po wie dzia ła ma ła Ma ja. — To strasz nie trud ne.
I tak zo ba czę te kwia ty pó źniej.
Ka san dra otwo rzy ła sze ro ko swo je sta re oczy i po trząsnęła gło‐ 
wą.
— Źle sko ńczysz — wes tchnęła. — Już to wi dzę.
— Czy pó źniej przez ca ły dzień mam zbie rać nek tar? — za py ta ła
Ma ja.



7

Ka san dra wes tchnęła głębo ko i  spoj rza ła na  psz czó łkę po wa‐ 
żnie i  smut no. Zda wa ła się my śleć o  swo im ci ężkim ży ciu —  o
tru dzie od  po cząt ku do  ko ńca, o  ni czym in nym jak o  tru dzie.
Po tem prze mó wi ła zmie nio nym gło sem, z pe łnym mi ło ści spoj‐ 
rze niem w oczach.
— Mo ja dro ga ma ła Ma ju, w  twoim ży ciu będą in ne rze czy
—  sło ńce, wy so kie zie lo ne drze wa, kwie ci ste wrzo so wi ska,
srebr ne je zio ra, rwące, lśni ące ście żki wod ne, błękit ne i  pro‐ 
mien ne nie bo, a  mo że na wet lu dzie, naj wy ższe i  naj do sko nal‐ 
sze ze stwo rzeń Na tu ry. Z po wo du tych wszyst kich wspa nia ło‐ 
ści two ja pra ca sta nie się ra do ścią. Po my śl tyl ko —  wszyst ko
to przed to bą, dro gie ser ce. Masz do bry po wód, by być szczęśli‐ 
wą.
— Bar dzo się cie szę —  po wie dzia ła Ma ja —  wła śnie ta ka chcę
być.
Ka san dra uśmiech nęła się życz li wie. W tym mo men cie — choć
sa ma nie wie dzia ła dla cze go —  po czu ła szcze gól ną sym pa tię
do ma łej psz czó łki, ja kiej nie mo gła so bie przy po mnieć, by kie‐ 
dy kol wiek wcze śniej czu ła do ja kie go kol wiek psz cze le go dziec‐ 
ka. Praw do po dob nie to  dzi ęki te mu Ma ja do wie dzia ła się wi‐ 
ęcej, niż zwy kle psz czo ła sły szy pierw sze go dnia swo je go ży cia.
Tu tor ka da wa ła jej ró żne ra dy, ostrze ga ła przed nie bez pie cze‐ 
ństwa mi nie go dzi we go świa ta i  wy mie nia ła naj gro źniej szych
wro gów psz czół. Na ko niec dłu go mó wi ła o lu dziach i za szcze‐ 
pi ła w ser cu dziec ka pierw szą mi ło ść do nich oraz za lążek wiel‐ 
kiej tęsk no ty za ich po zna niem.
— Bądź uprzej ma i  mi ła dla ka żde go owa da, któ re go spo tkasz
—  po wie dzia ła na  za ko ńcze nie —  wte dy na uczysz się od  nich
wi ęcej, niż ci dzi siaj po wie dzia łam. Uwa żaj jed nak na osy i szer‐ 
sze nie. Szer sze nie są na szym naj po tężniej szym wro giem i naj‐ 
bar dziej nie go dzi wym, a  osy to  bez u ży tecz ne ple mię zło dziei,
bez do mu i re li gii. Je ste śmy sil niej szą i po tężniej szą spo łecz no‐ 
ścią, pod czas gdy one krad ną i mor du ją, gdzie tyl ko mo gą. Mo‐ 
żesz użyć swo je go żądła na owa dach, aby się bro nić i wzbu dzać
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sza cu nek, ale je śli wbi jesz je w cie pło kr wi ste zwie rzę, zwłasz cza
w czło wie ka, zgi niesz, po nie waż po zo sta nie ono wbi te w skó rę
i  się odła mie. Nie żądl wi ęc cie pło kr wi stych stwo rzeń, chy ba
że jest to ko niecz ne, a wte dy rób to bez wzdry ga nia się i stra chu
przed śmier cią. To wła śnie na szej od wa dze i mądro ści psz czo ły
za wdzi ęcza ją po wszech ny sza cu nek i  po wa ża nie, ja kim są  da‐ 
rzo ne. A te raz czas się po że gnać dro ga Ma ju. Po wo dze nia. Bądź
wier na swo je mu lu do wi i swo jej kró lo wej.
Ma ła psz czó łka przy tak nęła i od wza jem ni ła po ca łu nek i uścisk
swo jej sta rej opie kun ki. Po ło ży ła się do łó żka w fer wo rze ra do‐ 
ści i eks cy ta cji, nie mo gąc za snąć z cie ka wo ści wo bec te go, co ją
cze ka. Na stęp ne go dnia mia ła po znać wiel ki, sze ro ki świat, sło‐ 
ńce, nie bo i kwia ty.
W mi ędzy cza sie psz cze le mia sto uci chło. Du ża część młod szych
psz czół opu ści ła te raz kró le stwo, aby za ło żyć no we mia sto, ale
przez dłu gi czas brzmie nie wiel kie go ro ju mo żna by ło usły szeć
na  ze wnątrz w  świe tle sło necz nym. Psz czo ły opu ści ły kró le‐ 
stwo nie z po wo du aro gan cji czy złych za mia rów wo bec kró lo‐ 
wej, ale dla te go, że po pu la cja roz ro sła się do ta kich roz mia rów,
że nie by ło już miej sca dla wszyst kich miesz ka ńców i nie mo żli‐ 
we by ło zgro ma dze nie wy star cza jących za pa sów mio du, aby
wy ży wić ich wszyst kich przez zi mę. Zgod nie ze  sta rym pra‐ 
wem, du ża część mio du ze bra ne go la tem mu sia ła być do star‐ 
cza na lu dziom, któ rzy w za mian za pew nia li do bro byt psz cze le‐ 
go pa ństwa, spo kój i  bez pie cze ństwo psz czół oraz schro nie nie
przed chło dem w zi mie.
— Sło ńce wze szło!
Ra do sne wo ła nie roz brzmie wa jące w uszach Mai obu dzi ło ją ze
snu na stęp ne go ran ka. Pod sko czy ła i do łączy ła do psz czo ły ro‐ 
bot ni cy.

Cu dow nie –  po wie dzia ła ser decz nie psz czo ła –  mo żesz le cieć
ze mną.
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Przy bra mie, gdzie pa no wa ła wiel ka prze py chan ka i tłok, zo sta‐ 
li za trzy ma ni przez war tow ni ków, z  któ rych je den po dał Mai
ha sło, bez któ re go żad na psz czo ła nie zo sta ła by wpusz czo na
do psz cze le go mia sta.
— Za pa mi ętaj je — po wie dział — i po wo dze nia.
Za bra ma mi mia sta ma łą psz czó łkę wprost ude rzył na wał sło‐ 
necz ne go świa tła, bla sku zie le ni i zło ta, tak bo ga te go, cie płe go
i olśnie wa jące go, że mu sia ła za mknąć oczy, nie wie dząc, co po‐ 
wie dzieć lub zro bić z czy ste go za chwy tu.
— Wspa nia łe! Na praw dę — po wie dzia ła do swo jej to wa rzysz ki.
— Wle ci my tam?
— Pro szę bar dzo! — od po wie dzia ła ro bot ni ca.
Ma ja unio sła swo ją ma łą głów kę i po ru szy ła mło dy mi, ślicz ny‐ 
mi skrzy de łka mi. Na gle po czu ła, że pó łka, na któ rej sta ła, opa‐ 
da, zie mia zda je się od da lać, a  wiel kie zie lo ne ko ro ny drzew
zda ją się zbli żać do niej.
Jej oczy błysz cza ły, a ser ce się ra do wa ło.
— Le cę, za wo ła ła. —  To nie mo że być nic in ne go. To, co  ro bię,
mu si być la ta niem. Ja kie to wspa nia łe, cu dow nie wspa nia łe!
— Tak, la tasz —  po wie dzia ła pa ni psz czo ła, któ ra z  tru dem
nadąża ła za  dziec kiem. —  Drze wa, w  któ rych kie run ku le ci my
to li py ro snące w na szym par ku zam ko wym. Po tych li pach za‐ 
wsze mo żna roz po znać, gdzie jest na sze mia sto. Jak ty  szyb ko
la tasz Ma ju!
— Szyb ko? —  po wie dzia ła Ma ja. —  Czy mo żna la tać zbyt szyb‐ 
ko? Och, jak słod ko pach nie sło ńce!
— Nie — od rze kła jej to wa rzysz ka, któ ra by ła już ra czej zdy sza‐ 
na —  to nie sło ńce, ale kwia ty pach ną, ale pro szę, nie leć tak
szyb ko, bo zo sta nę w ty le. Po za tym w tym tem pie nie będziesz
w  sta nie ob ser wo wać szcze gó łów swo jej dro gi i  zna le źć dro gi
po wrot nej.
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Ma ła Ma ja, unie sio na sło ńcem i  ra do ścią ży cia, nie sły sza ła jej
słów. Czu ła się tak, jak by mknęła ni czym strza ła przez mie ni ące
się zie le nią mo rze świa tła, ku co raz wi ęk sze mu bla sko wi. Ja sne
kwia ty zda wa ły się ją  wzy wać, spo koj ne, oświe tlo ne sło ńcem
od le gło ści wa bi ły ją, a błękit ne nie bo bło go sła wi ło jej ra do sny,
mło dzie ńczy lot.
— Już ni g dy nie będzie tak pi ęk nie, jak dziś — po my śla ła. — Nie
mo gę te raz za wró cić. Nie mo gę my śleć o ni czym in nym jak tyl‐ 
ko o sło ńcu.
Pod nią zmie nia ły się ra do sne ob ra zy, spo koj ny kra jo braz prze‐ 
su wał się po wo li, sze ro ki mi pa sma mi.
— Sło ńce mu si być ca łe ze zło ta — po my śla ła ma ła psz czó łka.
Do cho dząc do  du że go ogro du, któ ry zda wał się spo czy wać
w kwit nących chmu rach wi śni, gło gu i bzu, zmęczo na psz czó‐ 
łka opa dła na zie mię, na grząd kę czer wo nych tu li pa nów, gdzie
chwy ci ła się jed ne go z  du żych kwia tów. Z  wiel kim wes tchnie‐ 
niem bło go ści przy ci snęła się do  kwit nącej ścia ny i  spoj rza ła
w  gó rę na  głębo ki błękit nie ba przez błysz czące kra wędzie
kwia tów.

— Och, jak pi ęk nie jest tu taj, w wiel kim świe cie, ty si ąc ra zy pi‐ 
ęk niej niż w  ciem nym ulu. Ni g dy już tam nie wró cę, by  no sić
miód czy wy ra biać wosk. Nie, na praw dę, ni g dy te go nie zro bię.
Chcę zo ba czyć i  po znać kwit nący świat. Nie je stem jak in ne
psz czo ły, mo je ser ce jest prze zna czo ne dla przy jem no ści i  nie‐ 
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spo dzia nek, do świad czeń i  przy gód. Nie będę się ba ła żad nych
nie bez pie cze ństw. Czyż nie mam si ły, od wa gi i żądła?
Ro ze śmia ła się, ki pi ąc z za chwy tu, i wzi ęła głębo ki haust nek ta‐ 
ru z kwia tu tu li pa na.
— Wspa nia le — po my śla ła. — Wspa nia le jest żyć.
Ach, gdy by ma ła Ma ja mia ła tyl ko po jęcie o tak wie lu nie bez pie‐ 
cze ństwach i tru dach, któ re na nią czy ha ły, z pew no ścią za sta‐ 
no wi ła by się dwa ra zy, ale ni g dy nie my śla ła o ta kich rze czach
i trzy ma ła się swo je go po sta no wie nia.
Wkrót ce ogar nęło ją  zmęcze nie i  za snęła. Kie dy się obu dzi ła,
sło ńca już nie by ło, a na zie mi pa no wał pó łm rok. Mi mo wszyst‐ 
ko uczu ła tro chę nie po ko ju. Ser ce Mai nie co przy spie szy ło. Nie‐ 
pew nie wy śli znęła się z  kwia tu, któ ry wła śnie za my kał się
na noc, i ukry ła się wy so ko pod jed nym z li ści.
— Nie bo ję się. Nie będę się ba ła już na sa mym po cząt ku. Sło ńce
znów za cho dzi, to  pew ne, Ka san dra tak po wie dzia ła. Trze ba
spo koj nie pó jść spać i do brze się wy spać.



12

ROZ DZIAŁ II. DOM RÓ ŻY
KIE DY MA JA się obu dzi ła,
był już dzień. Pod wiel kim
zie lo nym li ściem by ło jej
tro chę chłod no, a  ko ńczy‐ 
ny mia ła sztyw ne, wi ęc jej
pierw sze ru chy by ły po‐ 
wol ne i  nie zdar ne. Przy‐ 

cze pia jąc się do  ży łki li ścia, po zwo li ła swo im skrzy dłom za‐ 
drżeć i  wi bro wać, aby je  uela stycz nić i  otrząsnąć się z  ku rzu;
na stęp nie wy gła dzi ła swo je ja sne wło sy, prze ta rła swo je wiel kie
oczy i ostro żnie pod pe łzła do kra wędzi li ścia, gdzie za trzy ma ła
się i ro zej rza ła.
Chwa ła i blask po ran ne go sło ńca by ły ośle pia jące. Cho ciaż miej‐ 
sce spo czyn ku Mai wci ąż po zo sta wa ło w  chłod nym cie niu, li‐ 
ście nad gło wą lśni ły jak zie lo ne zło to.
— Och, wspa nia ły świe cie — po my śla ła ma ła psz czó łka.
Po wo li, je den po  dru gim, wra ca ły do  niej do świad cze nia z  po‐ 
przed nie go dnia —  wszyst kie te  pi ęk ne rze czy, któ re wi dzia ła
i wszyst kie za gro że nia, na któ re się na ra zi ła. Po zo sta ła nie złom‐ 
na w swo im po sta no wie niu, by nie wra cać do ula. Gdy tyl ko po‐ 
my śla ła o  Ka san drze, jej ser ce na  chwi lę za bi ło szyb ciej, choć
nie by ło zbyt praw do po dob ne, by Ka san dra kie dy kol wiek ją od‐ 
na la zła —  nie, nie, z  ca łą pew no ścią dla Mai nie by ło ra do ści
w wiecz nym la ta niu do i z ula, no sze niu mio du i ro bie niu wo‐ 
sku. To  by ło już ja sne, raz na  za wsze. Chcia ła być szczęśli wa,
wol na i  cie szyć się ży ciem po  swo je mu. Cho ćby nie wiem co,
po nie sie te go kon se kwen cje.
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Ma ja my śla ła o tym ze spo ko jem, choć tak na praw dę nie mia ła
po jęcia, co ją cze ka.
Da le ko w świe tle sło ńca coś za bły sło na czer wo no. Ma ła psz czó‐ 
łka po czu ła nie cier pli wo ść. Co wi ęcej, po czu ła głód. Wi ęc od wa‐ 
żnie, z  gło śnym ra do snym brzęcze niem, wy szła ze  swo jej kry‐ 
jów ki na  czy ste, lśni ące po wie trze i  cie płe świa tło sło necz ne,
i  ru szy ła pro sto do  czer wo nej pla my, któ ra zda wa ła się ki wać
gło wą i  wo łać. Kie dy się zbli ży ła, po czu ła za pach tak słod ki,
że  nie mal ode brał jej zmy sły i  z tru dem do si ęgła du że go czer‐ 
wo ne go kwia tu. Opu ści ła się na  naj bar dziej ze wnętrz ny z  je go
za krzy wio nych płat ków i przy lgnęła do nie go moc no. Przy de li‐ 
kat nym prze chy le niu płat ka, lśni ąca srebr na ku la, pra wie tak
du ża, jak ona sa ma, po to czy ła się w jej kie run ku, prze zro czy sta
i  lśni ąca wszyst ki mi ko lo ra mi tęczy. Ma ja by ła prze ra żo na,
a  jed no cze śnie za fa scy no wa na bla skiem urze ka jącej srebr nej
ku li, któ ra prze to czy ła się obok niej i  ba lan su jąc na  kra wędzi
płat ka, psz czó łka sko czy ła w pro mie nie sło ńca i upa dła na tra‐ 
wę. Pi ęk na ku la roz sy pa ła się na  drob ne pe re łki. Ma ja wy da ła
z  sie bie okrzyk prze ra że nia, ale ma le ńkie, okrągłe frag men ty
tak ja sno, ży wo błysz cza ły w  tra wie i  spły wa ły po  źdźbłach
w  mi go czących, iskrzących się kro pel kach, jak dia men ty
w świe tle lam py, że się uspo ko iła.
Od wró ci ła się w  stro nę wnętrza kie li cha. Żuk, nie co mniej szy
od  niej, z  brązo wy mi osło na mi skrzy deł i  czar nym na pie rśni‐ 
kiem, sie dział przy we jściu. Nie ru szał się z  miej sca i  pa trzył
na nią z po wa gą, choć by naj mniej nie z nie chęcią. Ma ja ukło ni ła
się grzecz nie.
— Czy ta pi łka na le ża ła do cie bie? — za py ta ła, a nie otrzy maw‐ 
szy od po wie dzi, do da ła: —  Bar dzo prze pra szam, że  ją zrzu ci‐ 
łam.
— Masz na  my śli kro plę ro sy? —  uśmiech nął się żuk, ra czej
z  wy ższo ścią. —  Nie mu sisz się o  to mar twić. Już się na pi łem,
a mo ja żo na ni g dy nie pi je wo dy, ma pro ble my z ner ka mi. Co ty
tu ro bisz?”
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— Co to za wspa nia ły kwiat? — za py ta ła Ma ja, nie od po wia da‐ 
jąc na py ta nie żu ka. — Czy by łbyś na ty le do bry i po wie dział mi,
jak się na zy wa?
Pa mi ęta jąc ra dę Ka san dry, by ła tak uprzej ma, jak to  tyl ko mo‐ 
żli we.
Chrząszcz prze su nął swo ją błysz czącą gło wę w płyt ce grzbie to‐ 
wej, co mó gł zro bić bez naj mniej sze go dys kom for tu, po nie waż
je go gło wa ide al nie pa so wa ła i  prze su wa ła się w  przód i  w tył,
nie na po ty ka jąc opo ru.
— Za cho wu jesz się jak byś le d wo co przy szła na ten świat — po‐ 
wie dział i  za śmiał się nie zbyt grzecz nie. Ogól nie rzecz bio rąc,
by ło w nim coś, co ude rzy ło Ma ję ja ko nie okrze sa nie. Psz czo ły
mia ły wi ęcej kul tu ry i lep sze ma nie ry. Wy glądał jed nak na do‐ 
bro dusz ne stwo rze nie, po nie waż wi dząc ru mie niec za kło po ta‐ 
nia u Mai, za spo ko ił nie co jej dzie ci ęcy brak wie dzy.
— To ró ża — wy ja śnił po bła żli wie.
— Wpro wa dzi li śmy się czte ry dni te mu i  od kąd się tu taj po ja‐ 
wi li śmy, cu dow nie roz kwi tła pod na szą opie ką — wej dziesz?
Ma ja za wa ha ła się, po czym prze zwy ci ęży ła oba wy i zro bi ła kil‐ 
ka kro ków do przo du. Od su nął na bok ja sny pła tek, a Ma ja we‐ 
szła do środ ka. Wraz z żu kiem szli obok sie bie przez wąskie po‐ 
ko je o stłu mio nym świe tle i pach nących ścia nach.
— Cóż za uro czy dom — wy krzyk nęła Ma ja, szcze rze za chwy co‐ 
na tym miej scem. — Za pa chy są wprost odu rza jące.
Po dziw Mai ucie szył żu ka.
— Trze ba być mądrym, by wie dzieć, gdzie za miesz kać — po wie‐ 
dział i  uśmiech nął się do bro dusz nie. —  Po wiedz mi, gdzie
miesz kasz, a po wiem ci, ile je steś wart — mó wi sta re po rze ka‐ 
dło — Masz ocho tę na nek tar?
— Och — spon ta nicz nie wy krzyk nęła Ma ja — bar dzo chęt nie.
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Żuk ski nął gło wą i znik nął za jed ną ze ścian. Ma ja ro zej rza ła się.
By ła szczęśli wa. Przy ci ska ła po licz ki i  ma łe rącz ki do  de li kat‐ 
nych czer wo nych za słon i bra ła głębo kie wde chy pysz nych per‐ 
fum, w  eks ta zie z  za chwy tu, że  po zwo lo no jej za trzy mać się
w tak pi ęk nym miesz ka niu.
— Ży cie z  ca łą pew no ścią jest wiel ką ra do ścią —  po my śla ła.
— Nie ma po rów na nia mi ędzy ob skur ny mi, za tło czo ny mi ula‐ 
mi, w któ rych ży ją i pra cu ją psz czo ły, a tym do mem. Pa nu jąca
tu ci sza jest wspa nia ła.
Na gle za ścia na mi roz le gł się gło śny dźwi ęk spo ru. To żuk war‐ 
czał pod eks cy to wa ny w wiel kim gnie wie. Wy da wa ło się, że ko‐ 
goś po py cha, a Ma ja wy ła pa ła, co mó wi czy stym, tu bal nym gło‐ 
sem pe łnym prze ra że nia i upo ko rze nia.
— Oczy wi ście, po nie waż je stem sam, śmiesz pod no sić na mnie
rękę, ale po cze kaj i zo bacz, co się sta nie, gdy przy pro wa dzę mo‐ 
ich wspó łpra cow ni ków. Je steś ło trem. Do brze, idę, ale pa mi ętaj,
na zwa łem cię ło trem. Po pa mi ętasz mnie.
Sta now czy ton nie zna jo me go, tak ostry i ze złosz czo ny, prze ra‐ 
ził Ma ję. Po kil ku chwi lach usły sza ła od głos ko goś wy bie ga jące‐ 
go.
Żuk wró cił i po nu ro roz lał tro chę nek ta ru.
— To skan dal — po wie dział. — Ni g dzie nie mo żna uciec przed
ty mi szkod ni ka mi. Nie da ją ci chwi li spo ko ju.
Ma ja by ła tak głod na, że  za po mnia ła mu  po dzi ęko wać, wzi ęła
do ust nek tar i prze żu ła, pod czas gdy żuk ota rł pot z czo ła i lek‐ 
ko roz lu źnił gór ną część pan ce rza, by zła pać od dech.
— Kto to był? — wy mam ro ta ła Ma ja ze wci ąż pe łny mi usta mi.
— Pro szę, naj pierw prze łk nij —  sko ńcz żuć i  po łk nij swój nek‐ 
tar. Nie mo żna zro zu mieć ani sło wa.
Ma ja by ła po słusz na, ale roz e mo cjo no wa ny wła ści ciel do mu nie
dał jej cza su na po wtó rze nie py ta nia.
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— To by ła ta par szy wa mrów ka — wy buch nął gniew nie. — One
na praw dę my ślą, że  ca łe dnie, go dzi na po  go dzi nie, wszyst kie
na sze za pa sy prze cho wu je my tyl ko dla nich! Cóż za  po my sł,
by iść pro sto do na szej spi żar ni, na wet nie za py tać, co u nas sły‐ 
chać, za brać to i owo i so bie pó jść! Ta kie ma nie ry do pro wa dza ją
mnie do  fu rii. Gdy bym nie zda wał so bie spra wy, że  te źle wy‐ 
cho wa ne stwo rze nia tak na praw dę nie po tra �ą się ina czej za‐ 
cho wać, nie za wa ha łbym się ani se kun dy, by na zwać je zło dziej‐ 
ka mi!

Na gle przy po mniał so bie o swo ich ma nie rach.
— Prze pra szam —  po wie dział, zwra ca jąc się do  Mai —  za po‐ 
mnia łem się przed sta wić. Na zy wam się Pio trek, z  ro dzi ny żu‐ 
ków ró ża nych.
— Na zy wam się Ma ja — po wie dzia ła nie śmia ło ma ła psz czo ła.
— Cie szę się, że mo gę cię po znać.
Przyj rza ła się Piotr ko wi uwa żnie; kła niał się wie lo krot nie i roz‐ 
kła dał czu łki jak dwa ma łe brązo we wa chla rze. To bar dzo ucie‐ 
szy ło Ma ję.
— Masz ab so lut nie fa scy nu jące czu łki —  po wie dzia ła —  są
po pro stu słod kie...
— Cóż, tak, w rze czy sa mej — za uwa żył Pio trek, schle bia jąc jej
—  lu dzie du żo o  nich my ślą. Chcia ła byś zo ba czyć ich dru gą
stro nę?
— Je śli mo gę.
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Ró ża ny żuk ob ró cił swo je czu łki w  kszta łcie wa chla rza na  bok
i po zwo lił, by prze śli zgnął się po nich pro mień sło ńca.
— Wspa nia łe, nie sądzisz? — za py tał.
— Nie sądzi łam, że  coś ta kie go jest mo żli we —  od pa rła Ma ja.
— Mo je wła sne czu łki są bar dzo pro ste.
— Cóż, tak — za uwa żył Pio truś — ka żdy coś ma. W ra mach wza‐ 
jem no ści z  pew no ścią mo żna stwier dzić, że  masz pi ęk ne oczy,
a ko lor two je go cia ła, je go zło ci sta bar wa, jest ni cze go so bie.
Ma ja roz pro mie ni ła się. Pio trek był pierw szą oso bą, któ ra po‐ 
wie dzia ła jej, że  wy gląda ład nie. Ży cie by ło wspa nia łe. By ła
szczęśli wa jak skow ro nek i po często wa ła się nek ta rem.
— Do sko na ła ja ko ść mio du — za uwa ży ła.
— Weź jesz cze tro chę” —  po wie dział Pio truś, ra czej zdu mio ny
ape ty tem swo je go ma łe go go ścia. —  Sok ró ża ny z  pierw sze go
rocz ni ka. Trze ba uwa żać, że by nie ze psuć so bie żo łąd ka. Zo sta ło
też tro chę ro sy, je śli je steś spra gnio na.
— Dzi ęku ję bar dzo — po wie dzia ła Ma ja. — Chcia ła bym już te raz
po le cieć, je śli po zwo lisz.
Ró ża ny żuk się ro ze śmiał.
— La ta nie, za wsze la ta nie — po wie dział. — Wy psz czo ły ma cie
to  we krwi. Nie ro zu miem ta kie go nie spo koj ne go try bu ży cia.
Po zo sta nie w jed nym miej scu, też ma swo je plu sy, nie sądzisz?
Pio trek uprzej mie od su nął na bok czer wo ną za sło nę.
— Od pro wa dzę cię aż do na sze go płat ka ob ser wa cyj ne go — po‐ 
wie dział. To do sko na łe miej sce wzbi cia się do lo tu.
— Dzi ęku ję —  po wie dzia ła Ma ja —  mo gę la tać z  do wol ne go
miej sca.
— I wła śnie w tym masz na de mną prze wa gę — od pa rł Pio trek.
— Mam pew ne trud no ści z roz ło że niem dol nych skrzy deł.
Uści snął jej dłoń i od su nął dla niej ostat nią za sło nę.
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— Och, ja kie błękit ne nie bo! — ucie szy ła się Ma ja. — Do wi dze‐ 
nia.
— Na  ra zie —  za wo łał Pio trek, po zo sta jąc na  gór nym płat ku,
by  zo ba czyć, jak Ma ja szyb ko wzno si się ku  nie bu w  zło ci stym
sło ńcu i  przej rzy stym, czy stym po wie trzu po ran ka. Z  wes‐ 
tchnie niem wró cił do swo je go chłod ne go ró ża ne go miesz ka nia,
bo  choć by ło jesz cze wcze śnie, by ło mu  bar dzo cie pło. Za śpie‐ 
wał so bie swo ją po ran ną pie śń, nu cąc w  czer wo na wym po ły‐ 
sku płat ków i bla sku wio sen ne go dnia, któ ry po wo li doj rze wał,
a jej me lo dia roz cho dzi ła się po kwit nącej zie mi.

Po la i drze wa są zło tem, zie le nią
Roz grza ne w bla sku la ta;
Ja sne i pi ęk ne są bar wy świa ta
Gdy ró że kwit nie niem się mie nią.

Cze mu i ja ki mo że być świat
Któż ra czy zgad nąć lub wie dzieć?
Ca ły mój świat jest ra do ścią, wol no ścią
Gdy kwit ną – to mo gę po wie dzieć.

Krót ki, mó wią, mój czas ra do ści;
Od cho dzę stąd wraz z ró ża mi
Tak, ale ży cie jest dla mnie do bre
Do pó ki kwit ną, są z na mi.
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ROZ DZIAŁ III. JE ZIO RO
— MO JA DRO GA —  po my‐ 
śla ła Ma ja do sie bie sa mej,
gdy już od le cia ła. —  Och,
dro ga mo ja, za po mnia łam
za py tać pa na Piotr ka
o  isto ty ludz kie. Ta ki
dżen tel men z  je go bo ga‐ 

tym do świad cze niem z  pew no ścią mó głby mi  o nich opo wie‐ 
dzieć, ale mo że dziś sa ma ja kie goś spo tkam.
Pe łna en tu zja zmu i  w ra do snym na stro ju przy go dy, po zwo li ła
swo im ja snym oczom wędro wać po roz le głym kra jo bra zie, któ‐ 
ry roz ci ągał się po ni żej w ca łej swo jej let niej oka za ło ści.
Do ta rła do  du że go ogro du mie ni ące go się ty si ącem ko lo rów.
Po  dro dze spo tka ła wie le owa dów, któ re śpie wa ły jej po zdro‐ 
wie nia, ży cząc przy jem nej pod ró ży i  do brych zbio rów. Jed nak
za ka żdym ra zem, gdy spo ty ka ła któ rąś z psz czół, ser ce ska ka ło
jej do czó łek. W ko ńcu czu ła się tro chę win na, że jest bez czyn na
i ba ła się spo tkać zna jo me psz czo ły. Wkrót ce jed nak za uwa ży ła,
że psz czo ły nie zwra ca ją na nią naj mniej szej uwa gi.
Wtem oto na raz świat zda wał się wy wró cić do  gó ry no ga mi.
Nie bo świe ci ło pod nią, w swej nie sko ńczo nej głębi. Na po cząt‐ 
ku by ła strasz nie prze stra szo na; my śla ła, że po le cia ła za wy so‐ 
ko i zgu bi ła dro gę na nie bie. Wkrót ce za uwa ży ła, że drze wa od‐ 
bi ja ją się na kra wędzi ziem skie go nie ba i ku swe mu zdu mie niu
zda ła so bie spra wę, że pa trzy na wiel ki, spo koj ny zbior nik wod‐ 
ny, błękit ny i czy sty te go spo koj ne go po ran ka. Opu ści ła się bli‐ 
sko ta �i je zio ra. Jej ob raz uno sił się w  od bi ciu, pi ęk ne zło to jej
cia ła lśni ło z po wierzch ni wo dy, a jej ja sne skrzy dła błysz cza ły
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jak prze zro czy ste szkło. Za uwa ży ła, że trzy ma swo je ma łe nó żki
pra wi dło wo przy cie le, tak jak na uczy ła ją Ka san dra.
— To bło go tak la tać nad po wierzch nią wo dy. Na praw dę — po‐ 
my śla ła.
Du że i  ma łe ry by pły wa ły w  przej rzy stej wo dzie lub zda wa ły
się uno sić bez czyn nie. Ma ja uwa ża ła, by nie pod pły nąć zbyt bli‐ 
sko; wie dzia ła, że  ze stro ny ryb psz czo łom gro zi nie bez pie cze‐ 
ństwo.
Na prze ciw le głym brze gu za in te re so wa ły ją  li lie wod ne i  szu‐ 
wa ry. Li lie wod ne wraz ze swo imi du ży mi okrągły mi li śćmi le‐ 
żący mi na  wo dzie by ły jak zie lo ne ta le rze po śród szu wa rów
z ich roz grza ny mi sło ńcem, trzci no wy mi ło dy ga mi.
Wy bra ła li ść do brze ukry ty pod wy so ki mi źdźbła mi tych traw.
Le żał pra wie ca łko wi cie w  cie niu, z  wy jąt kiem dwóch
okrągłych pla mek, mie ni ących się jak zło te mo ne ty; szu wa ry
po wy żej ko ły sa ły się w pe łnym sło ńcu.
— Wspa nia le —  po wie dzia ła ma ła psz czó łka —  do sko na le
i wspa nia le.
Za bra ła się za  po ran ną to a le tę. Pod no sząc obie ręce za  gło wę,
wy ci ągnęła ją do przo du, jak by chcia ła ją ode rwać, ale uwa ża ła,
by nie ci ągnąć zbyt moc no, tyl ko na ty le, by ze skro bać kurz; na‐ 
stęp nie swo imi ma ły mi tyl ny mi no ga mi gła ska ła i  ci ągnęła
w  dół ko niusz ki skrzy deł, któ re od sko czy ły na  swo je miej sce,
wy gląda jąc pi ęk nie ja sno i błysz cząco.
W chwi li, gdy za ko ńczy ła swo ją to a le tę, na li ściu obok niej wy‐ 
lądo wa ła nie du ża nie bie ska musz ka. Spoj rza ła na  psz czó łkę
ze zdzi wie niem.
— Co ty ro bisz na mo im li ściu? — za py ta ła sta now czym to nem.
Ma ja by ła za sko czo na.
— Czy ktoś ma coś prze ciw ko te mu, by móc tu od po cząć przez
chwi lę lub dwie?
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Ma ja pa mi ęta ła, jak Ka san dra mó wi ła jej, że psz czo ły cie szą się
wiel kim sza cun kiem w  świe cie owa dów. Te raz za mie rza ła
spraw dzić, czy to  praw da; za mie rza ła do wie dzieć się, czy ona,
Ma ja, mo że wy mu sić sza cu nek. Nie mniej jed nak jej ser ce bi ło
nie co szyb ciej, po nie waż jej ton był bar dzo gło śny i sta now czy.
Tak na praw dę to musz ka by ła prze stra szo na. Oka za ła to wy ra‐ 
źnie. Kie dy spo strze gła, że Ma ja nie za mie rza po zwo lić, by kto‐ 
kol wiek nią rządził, wy co fa ła się. Wark nąw szy coś po sęp nie
przy sia dła na ło dy dze, któ ra za gi na ła się nad li ściem Mai, i po‐ 
wie dzia ła znacz nie grzecz niej szym to nem, zwra ca jąc się do niej
tym ra zem już skry ta przed bla skiem sło ńca:
— Po win naś te raz pra co wać. Ja ko psz czo ła z pew no ścią po win‐ 
naś, ale je śli chcesz od po cząć, w po rząd ku. Po cze kam tu taj.
— Jest mnó stwo in nych li ści — za uwa ży ła Ma ja.
— Wszyst kie po zaj mo wa ne —  po wie dzia ła musz ka. —  W dzi‐ 
siej szych cza sach szczęśli wy ten, kto mo że na zwać skra wek zie‐ 
mi swo im wła snym. Gdy by mój po przed nik nie zo stał po rwa ny
przez ża bę dwa dni te mu, na dal nie mia łbym gdzie miesz kać.
To nie zbyt przy jem ne, mu sieć co noc szu kać in ne go lo kum. Nie
ka żdy ma  tak upo rząd ko wa ną sy tu ację ży cio wą, jak ty, ale po‐ 
zwól, że się przed sta wię. Na zy wam się Ja cek Krzysz tof.
Ma ja za mil kła z  prze ra że nia, my śląc o  tym, jak strasz ne mu si
być wpad ni ęcie w szpo ny ża by.
Wtem Jac ko wi Krzysz to fo wi za częła się przy glądać wiel ka wa‐ 
żka.
— Tak, to  ko cha ny ma łe stwo rze nie —  od po wie dzia ła czu le
i na raz od gry zła Jac ko wi gło wę.
Ma ja my śla ła, że tra ci zmy sły. Przez dłu gi czas nie mo gła wy du‐ 
sić z sie bie żad ne go dźwi ęku. Z prze ra że niem słu cha ła chru pa‐ 
nia i mla ska nia nad so bą, gdy cia ło nie bie skie go Jac ka Krzysz to‐ 
fa by ło roz człon ko wy wa ne.
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— Już nie rób ta kiej mi ny — po wie dzia ła wa żka z pe łny mi usta‐ 
mi, prze żu wa jąc. — Two ja wra żli wo ść nie ro bi na mnie żad ne‐ 
go wra że nia. Czy psz czo ły są  lep sze? Czym ta kim się zaj mu je‐ 
cie? Naj wy ra źniej je steś jesz cze bar dzo mło da i  nie ro zej rza łaś
się do sta tecz nie po  wła snym do mu. Kie dy la tem do cho dzi
do  ma sa kry trut ni, resz ta świa ta jest nie mniej zszo ko wa na
i prze ra żo na, a my ślę, że na wet bar dziej niż ty te raz.
— Sko ńczy łaś już? —  za py ta ła Ma ja, ale nie od wa ży ła się pod‐ 
nie ść wzro ku.
— Zo sta ła mi jesz cze jed na no ga — od po wie dzia ła wa żka.
— Pro szę, po łk nij ją. Wte dy ci od po wiem — za wo ła ła Ma ja, któ‐ 
ra wie dzia ła, że trut nie w ulu mu szą zo stać za bi te la tem i by ła
zdu mio na głu po tą wa żki. — Ale nie waż się pod cho dzić ani kro‐ 
ku bli żej. Je śli to zro bisz, uży ję na to bie mo je go żądła.
Ma ła Ma ja na praw dę stra ci ła pa no wa nie nad so bą. Po raz pierw‐ 
szy wspo mnia ła o  swo im żądle i  po raz pierw szy cie szy ła się,
że po sia da tę broń.
Wa żka rzu ci ła jej złow ro gie spoj rze nie. Sko ńczy ła swój po si łek
i przy sia dła z lek ko opusz czo ną gło wą, pa trząc na Ma ję swo imi
ocza mi i wy gląda jąc jak dra pie żna be stia, któ ra za raz za ata ku je.
Ma ła psz czó łka by ła te raz ca łkiem spo koj na. Nie wie dzia ła, skąd
wzi ęła się jej od wa ga, ale już się nie ba ła. Za częła bar dzo gło śno
bzy czeć, tak jak kie dyś sły sza ła to u war tow ni ka, gdy osa zbli ża‐ 
ła się do we jścia do ula.
Wa żka ode zwa ła się po wo li i gro źnie:
— Wa żki ży ją z na ro dem psz czół w jak naj lep szych sto sun kach.
— Bar dzo to roz sąd ne z ich stro ny — by stro rzu ci ła Ma ja.
— Czy chcesz przez to za su ge ro wać, że się cie bie bo ję? — Wa żka
jed nym szyb kim ru chem pu ści ła pęd, któ ry od sko czył na swo je
po przed nie miej sce i  z trze po tem skrzy deł prze le cia ła pro sto
nad po wierzch nię wo dy, gdzie po ja wi ło się te raz jej lu strza ne
od bi cie. Mo żna by  by ło po my śleć, że  la ta ły tam dwie wa żki.
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Obie po ru sza ły krysz ta ło wy mi skrzy dła mi tak szyb ko i � ne zyj‐ 
nie, że wy da wa ło się, jak by wo kół nich uno sił się sre brzy sty po‐ 
łysk.

Ma ja już ca łkiem za po mnia ła o  ża lu po  bied nym Jac ku Krzysz‐ 
to �e i o wła snym nie bez pie cze ństwie.
— Jak cu dow nie! Jak cu dow nie! —  za wo ła ła en tu zja stycz nie,
klasz cząc w dło nie.
— Masz na my śli mnie? — wa żka ode zwa ła się ze zdzi wie niem,
ale szyb ko do da ła: —  Tak, mu szę przy znać, że  je stem do ść re‐ 
pre zen ta cyj na. Wczo raj le cia łam wzdłuż stru mie nia i po win naś
by ła sły szeć, jak nie któ rzy lu dzie le żący na brze gu, za chwy ca li
się mną.
— Isto ty ludz kie! — wy krzyk nęła Ma ja. — Ojej, wi dzia łaś isto ty
ludz kie?
— Oczy wi ście — od po wie dzia ła wa żka. — Ale na pew no za in te‐ 
re su je cię mo je imię. Na zy wam się Ko cha niusz ka, z rzędu odo‐ 
na ta, z ro dzi ny li bel lu lidæ.
— Opo wiedz mi o lu dziach — po pro si ła Ma ja, gdy już się przed‐ 
sta wi ła.
Wa żka wy da wa ła się chęt na. Usia dła na  li ściu obok Mai. Ma ła
psz czó łka po zwo li ła jej na to, wie dząc, że pan na Ko cha niusz ka
będzie uwa żać, by nie po de jść zbyt bli sko.
— Czy isto ty ludz kie ma ją żądło? — za py ta ła.
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— Do bry Bo że, co oni by zro bi li z żądłem! Nie, ma ją gor szą broń
prze ciw ko nam i są bar dzo nie bez piecz ni. Nie ma wśród nas ta‐ 
kiej du szy, któ ra by się ich nie ba ła, zwłasz cza tych ma łych, któ‐ 
rzy ma ją dwie no gi — chłop ców.
— Czy pró bu ją cię zła pać? — za py ta ła Ma ja, aż dy sząc z eks cy ta‐ 
cji.
— Tak, nie ro zu miesz dla cze go? — Pa ni Ko cha niusz ka spoj rza ła
na  swo je skrzy dła. —  Rzad ko spo ty kam czło wie ka, któ ry nie
pró bo wa łby mnie zła pać.
— Ale dla cze go? — za py ta ła Ma ja, dy go cąc.
— Wi dzisz —  od po wie dzia ła pan na Ko cha niusz ka ze  skrom‐ 
nym uśmie chem i  wzro kiem opa da jącym w  bok —  w nas, wa‐ 
żkach, jest coś po ci ąga jące go. To je dy ny po wód, ja ki znam. Nie‐ 
któ rzy człon ko wie na szej ro dzi ny, któ rzy da li się zła pać, prze‐ 
szli przez naj okrut niej sze tor tu ry i w ko ńcu zgi nęli.
— Zo sta li zje dze ni?
— Nie, nie, to nie do ko ńca tak — po wie dzia ła po cie sza jąco pan‐ 
na Ko cha niusz ka. — O ile wia do mo, czło wiek nie ży wi się wa‐ 
żka mi, ale cza sa mi bu dzą się w  nim mor der cze pra gnie nia,
żądza za bi ja nia, któ ra praw do po dob nie ni g dy nie zo sta nie wy‐ 
ja śnio na. Mo żesz w  to nie wie rzyć, ale zda rza ły się przy pad ki,
że  tak zwa ni ludz cy chłop cy ła pa li wa żki i  od ry wa li im  no gi
i skrzy dła dla czy stej przy jem no ści. Wąt pisz w to, praw da?
— Oczy wi ście, że wąt pię — za wo ła ła Ma ja z obu rze niem.
Pan na Ko cha niusz ka wzru szy ła błysz czący mi ra mio na mi. Jej
twarz wy gląda ła na sta rą z po wo du na by tej wie dzy.
— Och —  po wie dzia ła po  chwi li, za smu co na i  bla da —  gdy by
tyl ko mo żna by ło mó wić o  ta kich rze czach otwar cie. Mia łam
bra ta, któ ry obie cy wał wspa nia łą przy szło ść, ale, przy kro mi to
mó wić, był tro chę lek ko my śl ny i strasz nie cie kaw ski. Pew ne go
ra zu je den chło piec za rzu cił na nie go sieć, sieć przy mo co wa ną



25

do dłu gie go ki ja... Kto mó głby ma rzyć o czy mś ta kim? Po wiedz
mi. A ty? Chcia ła byś, że by coś ta kie go cie bie spo tka ło?
— Nie — od po wie dzia ła ma ła psz czó łka — ni g dy. Ni g dy na wet
bym o czy mś ta kim nie po my śla ła.
Wa żka spoj rza ła na nią po wa żnie.
— Wo kół je go ta lii mi ędzy skrzy dła mi, za wi ąza no czar ny sznu‐ 
rek, aby mó gł la tać, ale nie mó gł od le cieć, nie mó gł uciec. Za ka‐ 
żdym ra zem, gdy mój brat my ślał, że już od zy skał wol no ść, był
szar pa ny z po wro tem z po twor ną si łą, by zna le źć się w za si ęgu
chłop ca.
Ma ja po trząsnęła gło wą.
— Strach na wet po my śleć.
— Je śli choć je den dzień uda mi się prze żyć w spo ko ju, nie my‐ 
śląc o tym, co się zda rzy ło — po wie dzia ła wa żka — z pew no ścią
i tak za raz mi się to przy śni. Ko lej ne nie szczęście na stępo wa ło
za raz jed no po  dru gim. Mój brat wkrót ce uma rł. Pa ni Ko cha‐ 
niusz ka głębo ko wes tchnęła.
— Jak uma rł? — za py ta ła Ma ja ze szcze rym wspó łczu ciem.
Pan na Ko cha niusz ka nie mo gła od po wie dzieć od ra zu. Wiel kie
łzy na pły nęły jej do oczu i po to czy ły się po po licz kach.
— Utknął w  kie sze ni —  szlo cha ła. —  Nikt nie mo że prze żyć
utkni ęcia w kie sze ni.
— Ale co  to jest kie szeń? Ma ja nie mo gła po jąć ty lu no wych
i strasz nych rze czy na raz.
— Kie szeń —  wy ja śni ła pan na Ko cha niusz ka —  to scho wek,
któ ry lu dzie ma ją w  swo ich okry ciach wierzch nich. A  jak my‐ 
ślisz, co  jesz cze by ło w  kie sze ni, kie dy mój brat w  niej utknął?
Och, strasz ne to wa rzy stwo, w  któ rym mój bied ny brat mu siał
wy dać ostat nie tchnie nie! Ni g dy nie zgad niesz!
—Nie wiem —  po wie dzia ła Ma ja z  drże niem —  nie, nie sądzę,
że bym by ła w sta nie. Mo że miód?
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— Ra czej nie —  za uwa ży ła pan na Ko cha niusz ka z  mi ną pe łną
po wa gi i zmar twie nia. — Rzad ko mo żna zna le źć miód w kie sze‐ 
niach lu dzi. Po wiem ci: w  kie sze ni by ła ża ba, scy zo ryk i  mar‐ 
chew ka. I co?
— Strasz ne — szep nęła Ma ja — Co to jest scy zo ryk?
— Scy zo ryk jest w pew nym sen sie sztucz nym żądłem czło wie‐ 
ka. Na tu ra nie da ła im żądła, wi ęc pró bu ją je za stąpić. Ża ba, dzi‐ 
ęki Bo gu, zbli ża ła się do  kre su ży cia. Nie mia ła jed ne go oka,
mia ła zła ma ną no gę i  zwich ni ętą dol ną szczękę. Mi mo to,
w  chwi li, gdy mój brat utknął w  kie sze ni, sy cza ła na  nie go
ze swo je go krzy we go py ska:
— Jak tyl ko doj dę do sie bie, po łk nę cię.
Oca la łym okiem wpa try wa ła się w mo je go bra ta, a w pó łm ro ku
te go wi ęzie nia mo żna so bie wy obra zić, ja ki efekt mu sia ło wy‐ 
wo łać to spoj rze nie — strach! Po tem sta ło się coś jesz cze gor sze‐ 
go. Kie szeń na gle się za trzęsła, mój brat zo stał przy ci śni ęty
do umie ra jącej ża by, a  je go skrzy dła przy wa rły do jej zim ne go,
mo kre go cia ła. Od sze dł omdla ły. Och, co  za nie szczęście! Nie
ma słów, by to opi sać.
— Jak się o tym wszyst kim do wie dzia łaś? — Ma ja by ła tak prze‐ 
ra żo na, że le d wo mo gła sfor mu ło wać py ta nie.
— Po wiem ci — od po wie dzia ła pa ni Ko cha niusz ka. — Po ja ki mś
cza sie chło piec zgłod niał i  si ęgnął do  kie sze ni po  mar chew kę.
Le ża ła pod mo im bra tem i  ża bą, a  chło piec wy rzu cił ją  pierw‐ 
szy. Usły sza łam wo ła nie bra ta o po moc i zna la złam go le żące go
obok ża by na tra wie. Do pa dłam do nie go w sa mą po rę, by wy‐ 
słu chać ca łej hi sto rii, za nim wy dał z sie bie ostat nie tchnie nie.
Ob jął mnie za  szy ję i  po ca ło wał na  po że gna nie. Po tem uma rł
— dziel nie i bez na rze ka nia jak ma ły bo ha ter. Kie dy je go zmia‐ 
żdżo ne skrzy dła za drża ły po  raz ostat ni, po ło ży łam li ść dębu
na je go cie le i po szłam po szu kać ga łąz ki nie za po mi na jek, by po‐ 
ło żyć ją na je go gro bie. — Śpij do brze, mój bra cisz ku — za wo ła‐ 
łam i od le cia łam w ci szę wie czo ru. Po le cia łam w stro nę dwóch
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czer wo nych sło ńc, te go na  nie bie i  te go w  je zio rze. Nikt ni g dy
nie czuł się tak smut no i po wa żnie, jak ja wte dy... Czy kie dy kol‐ 
wiek w ży ciu by łaś smut na? Mo że opo wiesz mi o tym in nym ra‐ 
zem.
— Nie — od po wie dzia ła Ma ja. — Praw dę mó wi ąc, do tej po ry za‐ 
wsze by łam szczęśli wa.
— Mo żesz po dzi ęko wać swo im szczęśli wym gwiaz dom —  po‐ 
wie dzia ła pa ni Ko cha niusz ka z nu tą roz cza ro wa nia w gło sie.
Ma ja za py ta ła o ża bę.
— Och, ża ba —  po wie dzia ła pa ni Ko cha niusz ka. —  Przy pusz‐ 
czal nie spo tkał ją  ko niec, na  ja ki za słu ży ła. Ależ ona mia ła za‐ 
twar dzia łe ser ce, że by jesz cze stra szyć umie ra jącą oso bę! Kie dy
zna la złam ją na tra wie obok mo je go bra ta, pró bo wa ła uciec, ale
ze względu na zła ma ną no gę i  jed no oko, je dy ne co mo gła zro‐ 
bić, to ku śty kać w kó łko i w kó łko. Wy gląda ło to zbyt ko micz‐ 
nie, by to w pe łni opi sać. — Wkrót ce do pad nie cię bo cian — za‐ 
wo ła łam do ża by, gdy od la ty wa łam.
— Bied na ża ba! — po wie dzia ła ma ła Ma ja.
— Bied na ża ba! Rze czy wi ście, bied na ża ba! To już prze sa da. Uża‐ 
la nie się nad ża bą? Cóż za po my sł! Uża la nie się nad ża bą jest jak
pod ci na nie wła snych skrzy deł. Wy gląda na to, że nie masz żad‐ 
nych za sad.
— Być mo że, ale trud no mi pa trzeć, jak ktoś cier pi.
— Och —  po cie szy ła ją  pa ni Ko cha niusz ka —  to dla te go, że  je‐ 
steś ta ka mło da. Z cza sem uod por nisz się na to. Zdrów ka, mo ja
dro ga, mu szę już wy jść na sło ńce. Jest tu do ść zim no. Do wi dze‐ 
nia!
Roz le gł się ci chy sze lest i  błysk ty si ąca ko lo rów, cu dow nie ży‐ 
wych, jak blask pły nącej wo dy i prze zro czy stych ka mie ni szla‐ 
chet nych.
Pa ni Ko cha niusz ka prze le cia ła przez zie lo ne szu wa ry nad po‐ 
wierzch nią wo dy. Ma ja sły sza ła jej śpiew w  pro mie niach sło‐ 
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ńca. Sta ła tak i słu cha ła. By ła to pi ęk na pio sen ka, ma jąca w so‐ 
bie coś z me lan cho lij nej sło dy czy lu do wej pie śni, któ ra na pe łni‐ 
ła ser ce ma łej psz czó łki szczęściem i smut kiem.
De li kat nie pły nie pi ęk ny stru mień
Do tkni ęty ró ża nym bla skiem po ran ka
Prze pły nął przez ol chy,
Gdzie szu wa ry wy gi na ją się i ko ły szą,
Gdzie li lie wod ne mó wią:
„Ma my zło te ser ca!”
Cie pły za pach przy no si za chod ni wiatr,
Ja sne sło ńce na mo ich skrzy dłach,
Ra do ść wśród kwia tów!
Choć mo je ży cie mo że nie być dłu gie,
Och ba bie la to, nieś, nieś mo ją pie śń!
Dzi ęki za wspa nia ły czas!

— Po słu chaj! —  za wo łał bia ły mo tyl do  swe go przy ja cie la. Po‐ 
słu chaj pie śni wa żki. W bla sku sło ńca oba stwo rze nia za ko ły sa‐ 
ły się bli sko Mai i znów od le cia ły w pro mien ny, błękit ny dzień.
Wte dy Ma ja rów nież unio sła skrzy dła, bzy cze niem po że gna ła
sre brzy ste je zio ro i od le cia ła w głąb lądu.
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MA JA UNIO SŁA SKRZY DŁA, BZY CZE NIEM PO ŻE GNA ŁA SIĘ
Z JE ZIO REM 

I PO LE CIA ŁA W GŁĄB LĄDU.
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ROZ DZIAŁ IV. EFI I BO BI
KIE DY MA JA obu dzi ła się na‐ 
stęp ne go ran ka w ko ro nie nie‐ 
bie skie go dzwon ka kan ter be‐ 
ryj skie go, w  po wie trzu usły‐ 
sza ła de li kat ny, ci chy sze lest
i  po czu ła, jak jej kwia to we łó‐ 
żko drży od  ci che go, nie śmia‐ 

łe go stu ka nia. Przez otwar tą ko ro nę do cho dził wil got ny po‐ 
wiew tra wy i  zie mi, a  po wie trze by ło do ść chłod ne. Z  pew ną
oba wą po bra ła odro bi nę py łku z żó łtych pręci ków, skru pu lat nie
wy ko na ła swo ją to a le tę, a na stęp nie ostro żnie, sta wia jąc kro ki,
od wa ży ła się po de jść do  ze wnętrz nej kra wędzi opa da jące go
kwia tu. To był deszcz! De li kat ny, chłod ny deszcz pa dał z ci chym
plu skiem, po kry wa jąc wszyst ko do oko ła mi lio na mi srebr nych
pe re łek, któ re przy lgnęły do  li ści i  kwia tów, po to czy ły się
po  zie lo nych ście żkach źdźbeł tra wy i  odży wi ły brązo wą zie‐ 
mię.
Cóż za zmia na na świe cie! Psz czó łka po raz pierw szy w swo im
mło dym ży ciu wi dzia ła deszcz. Na pe łni ło ją  to zdu mie niem
i  za chwy tem. By ła jed nak tro chę za nie po ko jo na. Pa mi ęta ła
ostrze że nie Ka san dry, by ni g dy nie la tać w desz czu. Zda ła so bie
spra wę, że mu si być trud no po ru szać skrzy dła mi, gdy ude rza ją
o nie kro ple. A zim no na praw dę bo la ło i tęsk ni ła za ci szą, zło ci‐ 
ste go dnia, kie dy sło ńce roz ja śnia ło zie mię i  czy ni ło ją  miej‐ 
scem wol nym od wszel kich trosk.
Wy da wa ło się, że  jest jesz cze bar dzo wcze śnie. Ży cie zwie rząt
w  tra wie do pie ro się za czy na ło. Z  ukry cia swo je go pi ęk ne go
dzwo necz ka Ma ja mia ła wspa nia ły wi dok na  bu dzące się pod
nią ży cie spo łecz ne. Ob ser wu jąc je, za po mnia ła na chwi lę o nie‐ 
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po ko ju i na ra sta jącej tęsk no cie za do mem. Nie by ło nic za baw‐ 
niej sze go, nić być bez piecz ną w kry jów ce, wy so ko w gó rze i pa‐ 
trzeć z wy so ka na po czy na nia miesz ka ńców traw po ni żej.
Po wo li jed nak jej my śli wra ca ły do do mu, któ ry opu ści ła, do pa‐ 
ństwa psz czół i do po czu cia bez pie cze ństwa, ja kie da wa ła je go
zwar ta so li dar no ść. Tam, w  ten desz czo wy dzień, psz czo ły
zbie ra ły się ra zem, cie sząc się z  dnia od po czyn ku, wy ko nu jąc
tu  i ów dzie drob ne pra ce kon struk cyj ne przy ko mór kach lub
kar mi ąc lar wy. Jed nak ogól nie rzecz bio rąc, kie dy pa dał deszcz,
ul  był bar dzo ci chy i  spo koj ny jak w  nie dzie lę. Tyl ko od  cza su
do cza su po sła ńcy wy la ty wa li, by spraw dzić, ja ka jest po go da i z
któ rej stro ny wie je wiatr. Kró lo wa cho dzi ła po  swo im kró le‐ 
stwie, wy słu chu jąc opo wie ści, spraw dza jąc to i owo i ob da rza‐ 
jąc sło wem po chwa ły lub kie ru jąc sło wa na ga ny, tu  i ów dzie
skła da ła jaj ko i przy no si ła ra do ść swo ją kró lew ską obec no ścią,
gdzie kol wiek się po ja wi ła. Zda rza ło się, że  po kle pa ła któ rąś
z młod szych psz czół po gło wie, aby oka zać jej apro ba tę dla te go,
co uda ło jej się zro bić, lub za py ta ła ją o no we do świad cze nia. Ja‐ 
kże wiel ki za szczyt spo ty kał psz czo łę, któ ra zo sta ła by ob da ro‐ 
wa na ła ska wym spoj rze niem lub do brym sło wem ze  stro ny
kró lo wej!
Och, po my śla ła Ma ja, jak szczęśli wa by łaś, mo gąc za li czać się
do ta kiej spo łecz no ści, czu jąc, że wszy scy cię sza nu ją i masz po‐ 
tężną ochro nę ze stro ny psz cze le go pa ństwa. Tu taj, w świe cie,
sa mot na i  bez bron na, na ra ża ła swo je ży cie na  wiel kie ry zy ko.
By ło jej też zim no. A  przy pu śćmy, że  deszcz nie prze sta nie pa‐ 
dać! Co  mia ła by zro bić, jak zna le źć coś do  je dze nia? W  kan ter‐ 
be ryj skim dzwon ku nie by ło już pra wie żad ne go mio do we go
nek ta ru, a py łek wkrót ce się wy czer pie.
Po raz pierw szy Ma ja zda ła so bie spra wę, jak bar dzo do  ży cia
włó częgi jest po trzeb ne sło ńce. Po my śla ła so bie, że  gdy by nie
ono, ma ło kto wy ru szy łby na  po szu ki wa nie przy gód. Sa mo
wspo mnie nie o tym by ło ra do sne, a ona pro mie nia ła skry tą du‐ 
mą, że od wa ży ła się roz po cząć ży cie na wła sną rękę. Ile rze czy
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już wi dzia ła i  do świad czy ła! Wi ęcej, o  wie le wi ęcej, niż in ne
psz czo ły mo gły by po znać w ci ągu ca łe go ży cia. Do świad cze nie
jest naj cen niej szą rze czą w  ży ciu, war tą wszel kich po świ ęceń,
po my śla ła.
Od dział wędrow nych mró wek prze cho dził obok i śpie wał, ma‐ 
sze ru jąc przez chłod ne tra wy le śne. Wy gląda ło na  to, że  się
spie szą. Ich po krze pia jąca du cha po ran na pie śń, śpie wa na
w rytm ich mar szu, po ru szy ła ser ce ma łej psz czó łki me lan cho‐ 
lią.

Nie wie le na Zie mi będzie na szych dni,
Jak szyb ko prze mi ja ją chwi le;
Ra bu sie pierw szej kla sy, ta cy jak my
Nie dba ją o nic i ty le.

By li wy jąt ko wo do brze uzbro je ni i wy gląda li zu chwa le, śmia ło
i nie bez piecz nie.
Pie śń uci chła pod li śćmi ta ta ra ku. Wy gląda ło jed nak na  to,
że  sta ło się tam coś złe go. Na raz za brzmiał szorst ki, ochry pły
głos, a ma łe list ki mło de go mnisz ka le kar skie go zo sta ły z im pe‐ 
tem od rzu co ne na  bok. Ma ja zo ba czy ła kor pu lent ne go nie bie‐ 
skie go chrząsz cza. Wy glądał jak pó łku la ciem ne go me ta lu, mie‐ 
ni ąca się świa tła mi błęki tu i zie le ni, a cza sem czer ni. Mó gł być
dwa lub na wet trzy ra zy wi ęk szy od  niej. Je go twar dy pan cerz
wy glądał, jak by nic nie mo gło go znisz czyć, a je go głębo ki głos
wzbu dzał strach.
Śpiew żo łnie rzy naj wy ra źniej wy bu dził go  ze snu. Był zde ner‐ 
wo wa ny. Je go wło ski wci ąż by ły po tar ga ne, a  on sam ocie rał
reszt ki snu ze swo ich ma łych, nie bie skich oczu.
— Z dro gi, nad cho dzę. Z dro gi!
Wy da wa ło mu  się, że  lu dzie po win ni od su nąć się na  sam je go
wi dok.
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— Dzi ęki Bo gu, że  to nie ja  sto ję na  je go dro dze —  po my śla ła
Ma ja, czu jąc się bar dzo bez piecz nie w za kąt ku swo je go skry te go
wy so ko, ko ły szące go się ukry cia. Mi mo to jej ser ce za bi ło moc‐ 
niej i wy co fa ła się nie co w głąb klom bu.
Żuk po ru szał się nie zgrab nie po mo krej tra wie, pre zen tu jąc się
nie zbyt ele ganc ko. Bez po śred nio pod kwia tem Mai le żał zwi‐ 
ędły li ść. Za trzy mał się, od rzu cił li ść na bok i zro bił krok do ty‐ 
łu. Ma ja uj rza ła dziu rę w zie mi.
— Coś ta kie go — po my śla ła za cie ka wio na — ile cie ka wych rze‐ 
czy jest na  świe cie. Ni g dy nie my śla łam o  czy mś ta kim. Ży cie
nie jest wy star cza jąco dłu gie, by to wszyst ko zo ba czyć.
Po ru sza ła się bar dzo ci cho. Je dy nym sły szal nym dźwi ękiem by‐ 
ło de li kat ne bęb nie nie desz czu. Po tem usły sza ła żu ka wo ła jące‐ 
go w dół dziu ry:
— Je śli chcesz iść ze mną na po lo wa nie, mu sisz się zde cy do wać
i  wstać. Jest już ja sno. —  Tak bar dzo czuł swo ją wy ższo ść, po‐ 
nie waż obu dził się pierw szy, że trud no mu by ło być mi łym.
Mi nęło kil ka chwil, za nim na de szła od po wie dź. Wte dy Ma ja
usły sza ła cien ki, świer go czący głos wy do by wa jący się z dziu ry.
— Na li to ść bo ską, za mknij tam drzwi. W środ ku pa da deszcz.
Żuk był po słusz ny. Stał w po sta wie wy cze ku jącej, z gło wą prze‐ 
chy lo ną nie co na bok i mru żył oczy, za gląda jąc do dziu ry.
— Pro szę, po spiesz się — mruk nął.
Ma ja ca ła by ła pod eks cy to wa na, chcąc zo ba czyć, ja kie też stwo‐ 
rze nie wyj dzie z  dziu ry. Pod kra dła się tak da le ko na  kra wędź
kwie cia, że kro pla desz czu spa dła jej na ra mię i spra wi ła, iż za‐ 
częła się trząść. Na tych miast wy ta rła się do su cha.
Znaj du jący się pod nią zwi ędły li ść za trząsł się i po wo li wy pe łzł
z  nie go brązo wy owad. Ma ja po my śla ła, że  to naj dziw niej szy
okaz, ja ki kie dy kol wiek wi dzia ła. Miał pulch ne cia ło, osa dzo ne
na nie zwy kle cien kich, wol no po ru sza jących się no gach i prze‐ 
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ra ża jąco gru bą gło wę z  ma ły mi, ster czący mi czu łka mi. Wy‐ 
glądał na zdez o rien to wa ne go.
— Dzień do bry, Ew ciu. — Żuk skło nił się grzecz nie. Był bar dzo
uprzej my, a je go cia ło wy da wa ło się, że w jed nej chwi li na praw‐ 
dę wy smu kla ło.
— Jak ci się spa ło? Jak ci się spa ło, mój skar bie, mo je wszyst ko?
Ew cia chwy ci ła je go dłoń do ść pew nie.
— To  nie mo żli we, Bo bi —  po wie dzia ła. —  Nie mo gę iść z  to bą.
Za du żo ga da my.
Bied ny Bo bi wy glądał na za nie po ko jo ne go.
— Nie ro zu miem —  za jąk nął się. —  Czy na sze no wo od kry te
szczęście ma  zo stać znisz czo ne przez ta kie bzdu ry? Ew ciu,
prze my śl to. Co  cię ob cho dzi, co  in ni po wie dzą? Masz swo ją
dziu rę, mo żesz się do  niej za kra ść, kie dy tyl ko ze chcesz, a  je śli
zej dziesz wy star cza jąco głębo ko, nie usły szysz ani jed nej sy la‐ 
by.
Ew cia uśmiech nęła się smut nym, ale pe łnym wy ższo ści uśmie‐ 
chem.
— Bo bi, nie ro zu miesz. Mam wła sne po glądy na tę spra wę. Po za
tym jest jesz cze coś. By łeś wy jąt ko wo nie de li kat ny. Wy ko rzy‐ 
sta łeś mo ją nie wie dzę. Uwie rzy łam, że je steś chrząsz czem z ro‐ 
dzi ny krusz czy co wa tych, a wczo raj śli mak po wie dział mi, że je‐ 
steś żu kiem gno ja rzem. Zna cząca ró żni ca! Wi dział, jak zaj mu‐ 
jesz się czy mś, o  czym nie chcę wspo mi nać. Je stem pe wien,
że te raz przy znasz, że mu szę od wo łać swo je sło wa.
Bo bi był oszo ło mio ny. Kie dy otrząsnął się z  szo ku, wy buch nął
gnie wem:
— Nie, nie ro zu miem. Nie mo gę zro zu mieć. Chcę być ko cha ny
ze względu na to, ja ki je stem, a nie ze względu na mo ją pra cę.
— Gdy by to tyl ko nie by ło łaj no, to jesz cze uj dzie — po wie dzia ła
Ew cia lek ce wa żąco — co kol wiek in ne go niż ku pa i jesz cze ja koś
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bym to prze ży ła. — I pro szę, pa mi ętaj, że je stem mło dą wdo wą,
któ ra stra ci ła męża za le d wie trzy dni te mu w  naj tra gicz niej‐ 
szych oko licz no ściach —  zo stał po żar ty przez ry jów kę —  i nie
wy pa da, że bym te raz się wy głu pia ła. Mło da wdo wa po win na
pro wa dzić ży cie w  ca łko wi tym od osob nie niu. Wi ęc do  wi dze‐ 
nia.
Ew cia wsko czy ła do swo jej no ry, jak by po rwał ją po dmuch wia‐ 
tru. Ma ja ni g dy nie po my śla ła by, że  ktoś mo że tak szyb ko za‐ 
nur ko wać w zie mię.
Ew cia znik nęła, a  Bo bi wpa try wał się pu stym wzro kiem
w ciem ny otwór, wy gląda jąc tak głu pio, że Ma ja aż mu sia ła się
ro ze śmiać.
W ko ńcu ock nął się i  po trząsnął ma łą, okrągłą głów ką za gnie‐ 
wa ny do  szpi ku czu łek. Je go czu łki po ru sza ły się po sęp nie jak
dwa wa chla rzy ki prze mo czo ne desz czem.
— Lu dzie w dzi siej szych cza sach nie do ce nia ją już szla chet no ści
cha rak te ru i sza cun ku — wes tchnął. — Ew cia jest bez ser ca. Nie
mia łem od wa gi przy znać się do te go przed sa mym so bą, ale ona
jest ab so lut nie bez dusz na, ale na wet je śli nie ży wi do mnie wła‐ 
ści wych uczuć, po win na mieć na ty le roz sąd ku, by zo stać mo ją
żo ną.
Ma ja zo ba czy ła, jak łzy na pły wa ją mu do oczu, a jej ser ce ogar‐ 
nęła li to ść.
W na stęp nej chwi li Bo bi się ock nął. Ota rł łzy i  ostro żnie pod‐ 
kra dł się do  ma łe go kop ca, któ ry je go przy ja ció łka praw do po‐ 
dob nie usy pa ła z zie mi. Przez tra wę szła ma ła dżdżow ni ca o cie‐ 
li stym ko lo rze. Mia ła prze dziw ny spo sób po ru sza nia się, naj‐ 
pierw ro bi ąc się dłu ga i  cien ka, a  po tem krót ka i  gru ba. Jej
podłu żne cia ło skła da ło się z de li kat nych pie rście ni, któ re bez‐ 
sze lest nie po ru sza ły się do przo du.
Na gle, ku za sko cze niu Mai, Bo bi zro bił krok ze swo jej kry jów ki,
zła pał ro ba ka, prze gry zł go na pół i za czął spo koj nie zja dać jed‐ 
ną po ło wę, nie zwa ża jąc na roz pacz li we wier ce nie się ani na ru‐ 
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chy dru giej po ło wy le żące go w tra wie cia ła. To był ma lut ki ro‐ 
ba czek.
— Cier pli wo ści — po wie dział Bo bi — wkrót ce będzie po wszyst‐ 
kim.
Jed nak kie dy prze żu wał, je go my śli zda wa ły się po wra cać
do Ew ci, je go Ewu ni, któ rą stra cił na za wsze, a rzęsi ste łzy spły‐ 
wa ły mu po po licz kach.
Ma ja wspó łczu ła mu z głębi ser ca.
— A  niech mnie —  po my śla ła —  z pew no ścią na  świe cie jest
wie le smut ku.
W tym mo men cie zo ba czy ła po ło wę ro ba ka, któ rą Bo bi od rzu‐ 
cił na bok, ucie ka jącą w po śpie chu.
— Coś po dob ne go, nie do  wia ry! —  za wo ła ła, za sko czo na tak
gło śnym to nem, że  Bo bi ro zej rzał się do oko ła, za sta na wia jąc
się, skąd do bie gł ten dźwi ęk.
— Z dro gi! — za wo łał.
— Ale ja nie sto ję na two jej dro dze — po wie dzia ła Ma ja.
— Wi ęc gdzie je steś? Mu sisz gdzieś być.
— Tu taj. Nad to bą. W dzwo necz ku.
— Wie rzę ci, ale nie je stem pa si ko ni kiem. Nie mo gę od wró cić
gło wy na ty le, by cię zo ba czyć. Dla cze go tak krzyk nęłaś?
— Po ło wa ro ba ka ucie ka.
— No tak — po wie dział Bo bi, pa trząc za od da la jącym się ka wa‐ 
łkiem —  te stwo rze nia są  bar dzo ży wio ło we —  a ja  stra ci łem
ape tyt. —  Po tych sło wach wy rzu cił reszt kę, któ rą wci ąż trzy‐ 
mał w  dło ni, a  ta część dżdżow ni cy rów nież wy co fa ła się
w prze ciw nym kie run ku.
Ma ja by ła kom plet nie za sko czo na, ale Bo bi wy da wał się za zna‐ 
jo mio ny z tą oso bli wo ścią dżdżow nic.
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— Nie my śl so bie, że  za wsze jem tyl ko ro ba ki —  za uwa żył.
— Wi dzisz, ży cie nie jest usła ne ró ża mi.
— Cho ciaż po wiedz tej ma łej, w któ rą stro nę po bie gła jej dru ga
po ło wa — za wo ła ła Ma ja w wiel kim unie sie niu.
Bo bi po trząsnął gło wą z po wa gą.
— Tych, któ rych los roz dzie lił, niech nikt nie łączy po now nie
— za uwa żył. — Kim je steś?
— Je stem Ma ja, z na cji psz czół.
— Mi ło mi  to sły szeć. Nie mam nic prze ciw ko psz czo łom. Dla‐ 
cze go tak sie dzisz? Psz czo ły zwy kle nie sie dzą. Dłu go tam sie‐ 
dzisz?
— Spa łam tu taj.
— Ach tak! Do praw dy? —  w gło sie Bo bi po ja wi ła się nu ta po‐ 
dejrz li wo ści.
— Mam na dzie ję, że  spa łeś do brze, bar dzo do brze. Do pie ro się
obu dzi łaś?
— Tak — od po wie dzia ła Ma ja, któ ra w czas bły sko tli wie do my‐ 
śli ła się, że Bo bie mu nie spodo ba ło by się to, że pod słu cha ła je go
roz mo wę z Ew cią, świersz czy cą, i nie chcia ła po now nie ra nić je‐ 
go uczuć.
Bo bi ko ły sał się w  tę i  z po wro tem, pró bu jąc spoj rzeć w  gó rę
i zo ba czyć Ma ję.
—Za cze kaj — po wie dział. — Je śli pod nio sę się na tyl nych ła pach
i oprę o to źdźbło tra wy, będę mó gł cię zo ba czyć, a ty będziesz
mo gła spoj rzeć na mnie. Zro bi my tak?
— W rze czy sa mej. Bar dzo bym chcia ła.
Bo bi zna la zł od po wied ni re kwi zyt – ło dy gę ja skie ra. Kwiat prze‐ 
chy lił się nie co na bok, tak że Ma ja mo gła go do sko na le wi dzieć,
gdy pod nió sł się na  tyl nych od nó żach i  spoj rzał na  nią. Po my‐ 
śla ła, że żu czek ma mi łą, ko cha ną, przy ja zną twarz — ale już nie
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tak mło dą, a po licz ki ra czej zbyt pulch ne. Ukło nił się, wpra wia‐ 
jąc ja skier w ruch i się przed sta wił:
— Je stem Bo bi, z  ro dzi ny ró ża nych chrząsz czy krusz czy co wa‐ 
tych.
Ma ja za śmia ła się sa ma do sie bie. Do brze wie dzia ła, że to nie był
żuk krusz czy co wa ty, tyl ko żuk gno jak. Po mi nęła jed nak tę kwe‐ 
stię mil cze niem, nie chcąc go ura zić.
— Nie prze szka dza ci deszcz? — za py ta ła.
— Och, nie. Je stem przy zwy cza jo ny do desz czu — od róż, wiesz.
Tam zwy kle pa da.
Na te sło wa Ma ja po my śla ła so bie:
— W  ko ńcu mu szę go  tro chę skar cić za  bez czel ne kłam stwa.
Jest tak strasz nie pró żny.
— Bo bi — po wie dzia ła z chy trym uśmie chem — co to za dziu ra
tam, pod li ściem?
Bo bi sta nął jak wry ty.
— Dziu ra? Dziu ra, po wie dzia łaś? Tu taj jest bar dzo du żo dziur.
To pew nie zwy kła dziu ra. Nie masz po jęcia, ile dziur jest w zie‐ 
mi.

Le d wie Bo bi wy po wie dział ostat nie sło wo, gdy sta ło się coś
strasz ne go. Chcąc spra wiać wra że nie obo jęt ne go, stra cił rów‐ 
no wa gę i się prze wró cił. Ma ja usły sza ła roz pacz li wy krzyk, a w
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na stęp nej chwi li zo ba czy ła żu ka le żące go pła sko na  ple cach
w  tra wie, z  ręka mi i  no ga mi ża ło śnie ma cha jący mi w  po wie‐ 
trzu.
— Już po mnie — za wo dził — już po mnie. Nie sta nę już na no gi.
Już ni g dy nie sta nę na no gi. Umrę. Umrę w tej po zy cji. Czy kie‐ 
dy kol wiek sły sza łaś o gor szym nie szczęściu?
Za nió sł się szlo chem tak moc no, że  nie usły szał, jak Ma ja pró‐ 
bu je go  po cie szyć. Wci ąż pró bo wał do tknąć sto pa mi zie mi, ale
za ka żdym ra zem, gdy z tru dem uda wa ło mu się chwy cić skra‐ 
wek zie mi, ten ustępo wał, a  on po now nie prze wra cał się
na swo je okrągłe ple cy. Spra wa wy gląda ła na praw dę roz pacz li‐ 
wie, a Ma ja by ła tym na praw dę za nie po ko jo na; był już do ść bla‐ 
dy na twa rzy, a je go krzy ki roz dzie ra ły ser ce.
— Nie znio sę te go, nie wy trzy mam w  tej po zy cji —  krzy czał.
— Przy naj mniej od wróć gło wę. Nie dręcz umie ra jące go swo imi
cie kaw ski mi spoj rze nia mi —  gdy bym tyl ko mó gł do si ęgnąć
źdźbła tra wy lub ło dy gi ja skie ra. Nie mo żna się chwy cić po wie‐ 
trza. Nikt te go nie po tra �. Nikt nie po tra � zła pać się po wie trza.
Ser ce Mai za drża ło z li to ści.
— Po cze kaj — za wo ła ła — spró bu ję cię prze wró cić. Je śli bar dzo
się po sta ram, na  pew no mi  się uda, ale Bo bi, Bo bi, mój dro gi,
nie krzycz tak. Po słu chaj mnie. Je śli za gnę źdźbło tra wy i wy ci‐ 
ągnę do cie bie je go czu bek, czy będziesz w sta nie się go chwy cić
i się ura to wać?
Bo bi nie słu chał jej pro po zy cji. Prze ra żo ny do nie przy tom no ści,
nic tyl ko ko pał i krzy czał.
Tak oto ma ła Ma ja, po mi mo desz czu, wy le cia ła z ukry cia i zbli‐ 
ży ła się do wąskie go źdźbła tra wy ro snące go tuż obok Bo bie go
i  przy lgnęła do  sa me go ko ńca. Źdźbło ugi ęło się pod jej ci ęża‐ 
rem i  opa dło bez po śred nio nad wi jący mi się ko ńczy na mi Bo‐ 
bim. Ma ja wy da ła z sie bie okrzyk za chwy tu.
— Złap się te go — za wo ła ła.
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Bo bi po czuł, jak coś ła sko cze go  w twarz i  szyb ko chwy cił to,
naj pierw jed ną ręką, po tem dru gą, a w ko ńcu ta kże obie ma no‐ 
ga mi, któ re mia ły po  dwa wspa nia łe ostre ząb ki. Stop nio wo
przy ci ągał się do  źdźbła, aż  si ęgnął do  je go trzo nu, gdzie by ło
grub sze i moc niej sze, i mó gł pod ci ągnąć się i ob ró cić.
Ode tchnął z ogrom ną ulgą.
— Do bry Bo że! —  wy krzyk nął. —  To by ło strasz ne. Gdy by nie
mo ja przy tom no ść umy słu, pa dłbym o�a rą two jej ga da tli wo‐ 
ści.
— Le piej się czu jesz? — za py ta ła Ma ja.
Bo bi zła pał się za czo ło.
— Dzi ęki, dzi ęki. Kie dy za wro ty gło wy mi ną, opo wiem ci  o
wszyst kim.
Ty le tyl ko, że Ma ja nie do cze ka ła się od po wie dzi na swo je py ta‐ 
nie. Po lny wró be lek ska kał po tra wie w po szu ki wa niu owa dów,
a ma ła psz czó łka przy lgnęła do zie mi i za cho wy wa ła bar dzo ci‐ 
cho, do pó ki ptak nie od le ciał. Kie dy ro zej rza ła się za  Bo bim,
oka za ło się, że już zdążył gdzieś znik nąć. Ona rów nież od le cia ła,
po nie waż prze sta ło pa dać, a dzień był po god ny i cie pły.
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ROZ DZIAŁ V. AKRO BA TA
OCH, co za dzień!
Ro sa opa dła wcze śnie ra‐ 
no, a kie dy sło ńce wze szło
i  rzu ci ło swo je uko śne
pro mie nie na  las po ro śni‐ 
ęty tra wą, po ja wi ło się ta‐ 

kie lśnie nie i  ty le bla sku, że  nie wia do mo by ło, co  po wie dzieć
lub zro bić z po wo du za chwy tu, by ło tak pi ęk nie, tak pi ęk nie!
Gdy tyl ko Ma ja się zbu dzi ła, ze wsząd przy wi ta ły ją  ra do sne
dźwi ęki. Nie któ re z  nich do cho dzi ły z  drzew, z  gar deł pta ków,
tych prze ra ża jących stwo rzeń, któ re jed nak po tra � ły wy da wać
z sie bie tak wspa nia łe pie śni; in ne ra do sne na wo ły wa nia do cie‐ 
ra ły z po wie trza, od prze la tu jących po nie bie owa dów, lub z tra‐ 
wy i krza ków, od ro ba ków i much, tych du żych i tych ma łych.
Ma ja urządzi ła so bie bar dzo wy god ne le go wi sko w dziu pli drze‐ 
wa. By ło tam bez piecz nie i su cho, a przez wi ęk szą część no cy ta‐ 
kże cie pło, po nie waż przez ca ły dzień sło ńce świe ci ło wprost
na  we jście. Pew ne go ra zu, wcze snym ran kiem, usły sza ła dzi‐ 
ęcio ła stu ka jące go w  ko rę pnia i  nie tra cąc cza su, rzu ci ła się
do uciecz ki. Stu ka nie dzi ęcio ła jest tak prze ra ża jące dla ma łe go
owa da skry te go w ko rze drze wa, jak dla nas wy ła ma nie okien‐ 
nic przez wła my wa cza, ale w no cy w swo im przy tul nym schro‐ 
nie niu, by ła bez piecz na. No cą żad ne stwo rze nie nie wpra sza ło
się do niej.
Część we jścia za kle iła wo skiem, zo sta wia jąc tyl ko ty le miej sca,
by mo żna by ło się weń wśli znąć się i wy śli znąć; a w za głębie niu
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z ty łu dziu pli, gdzie by ło ciem no i chłod no, prze cho wy wa ła tro‐ 
chę mio du na desz czo we dni.
Te go ran ka wy szła na  sło ńce z  okrzy kiem za chwy tu, pe łna ra‐ 
do ści i  nie cier pli wo ści na  my śl o  tym, co  mo że przy nie ść ten
rze śki, pi ęk ny dzień. Szy bo wa ła gład ko w zło ci stym po wie trzu,
wy gląda jąc jak pe łna ener gii kro pecz ka pędzo na przez wiatr.
— Spo tkam dziś czło wie ka —  za wo ła ła. —  Je stem te go pew na.
W  ta kie dni isto ty ludz kie z  pew no ścią mu szą prze by wać
na świe żym po wie trzu, cie sząc się na tu rą.
Ni g dy wcze śniej nie wi dzia ła ty lu owa dów. Owa dy przy la ty wa‐ 
ły i  od la ty wa ły, ro bi ąc ró żne rze czy; po wie trze ży ło szu mem,
śmie chem i  ra do sny mi okrzy ka mi. Trze ba by ło się przy łączyć,
po pro stu trze ba by ło się przy łączyć.
Po chwi li Ma ja ze szła do  la su po ro śni ęte go tra wą, gdzie ro sły
prze ró żne ro śli ny i kwia ty. Naj wy ższe by ły bia łe kęp ki krwaw‐ 
ni ka i rde stu — pło mien nych tu be roz, któ ra przy ci ąga ła jak ma‐ 
gnes. Wzi ęła łyk nek ta ru z  ja kie jś ko ni czy ny i  już mia ła od le‐ 
cieć, gdy zo ba czy ła prze za baw ne stwo rze nie sie dzące na źdźble
tra wy wi jącym się po nad jej kwia tem. Prze stra szy ła się — to był
chu dy zie lo ny stwór — ale po tem jej za in te re so wa nie ogrom nie
wzro sło i sie dzia ła nie ru cho mo, jak by za pu ści ła ko rze nie, wpa‐ 
tru jąc się pro sto w nie go.
Na pierw szy rzut oka mo żna by  po my śleć, że  ma ro gi. Przy‐ 
gląda jąc się bli żej, da ło się za uwa żyć, że to je go dziw nie wy pu‐ 
kłe czo ło spra wia ło ta kie wra że nie. Z  je go brwi wy ra sta ły dwa
dłu gie czu łki cien kie jak naj de li kat niej sza nić, a je go cia ło by ło
naj szczu plej szym, ja kie mo żna so bie wy obra zić, i zie lo ne na ca‐ 
łej po wierzch ni, na wet w  oczach. Miał de li kat ne przed nie ko‐ 
ńczy ny i cien kie, nie po zor ne skrzy dła, któ re nie mo gły być zbyt
prak tycz ne, po my śla ła Ma ja. Naj dziw niej sze ze wszyst kie go by‐ 
ły je go wiel kie ko ńczy ny tyl ne, któ re ster cza ły nad je go cia łem
jak dwa złączo ne szczu dła. Je go chy try, zu chwa ły wy raz twa rzy
był sprzecz ny z wy ra zem zdzi wie nia w je go oczach, ale nie mo‐ 
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żna by ło po wie dzieć, że  w je go oczach by ła ja kaś zło śli wo ść.
Nie, ra czej du żo do bre go hu mo ru.
— Cóż, ma de mo isel le, po wie dział do Mai, wy ra źnie zi ry to wa ny
jej za sko czo nym wy ra zem twa rzy —  ni g dy wcze śniej nie wi‐ 
dzia łaś ko ni ka po lne go? A mo że skła da łaś ja ja?
— Też mi po my sł! — za wo ła ła Ma ja za sko czo nym gło sem. — Nie
przy szło by mi  to do  gło wy. Na wet gdy bym mo gła, nie zro bi ła‐ 
bym te go. To  by ło by uzur po wa nie so bie pra wa do  świ ętych
obo wi ąz ków na szej kró lo wej. Nie zro bi ła bym ta kie go głup stwa.
Ko nik po lny po chy lił gło wę i zro bił tak za baw ną mi nę, że Ma ja
mu sia ła ro ze śmiać się gło śno po mi mo swo je go roz cza ro wa nia.
— Ma de mo isel le — za czął, po czym sam się ro ze śmiał i po wie‐ 

dział: — Je steś wy jąt ko wym oka zem! Jest pa nien ka nie sa mo wi‐ 
tym przy pad kiem!
Za cho wa nie ko le gi znie cier pli wi ło Ma ję.
— Dla cze go się śmie jesz? —  za py ta ła nie zu pe łnie przy ja znym
to nem. — Chy ba nie mó wisz po wa żnie, ocze ku jąc, że będę zno‐ 
sić ja ja, zwłasz cza tu taj, na tra wie.
Roz le gł się trzask. – Ho pi hop – po wie dział ko nik po lny i znik‐ 
nął.
Ma ja by ła ca łko wi cie za sko czo na. Bez uży cia skrzy deł wzbił się
w  po wie trze w  nie sa mo wi tym sko ku. Po my śla ła, że  to nie do‐ 
rzecz no ść gra ni cząca z sza le ństwem.

Spoj rzał na nią z gó ry i z do łu, obej rzał do oko ła, z przo du i z ty‐ 
łu.
— Nie — po wie dział wte dy oschle — na pew no nie mo żesz skła‐ 
dać jaj. Nie je steś do te go przy sto so wa na. Nie masz ło ży ska.
— Cze go? Ło ży ska? —  Ma ja za kry ła się skrzy dła mi i  skry ła się
tak, że nie zna jo my nie wi dział nic po za jej twa rzą.
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— Wła śnie to po wie dzia łem. Tyl ko się nie prze wróć, ma de mo‐ 
isel le. Je steś osą, praw da?
Być na zwa ną osą! Nic gor sze go nie mo gło spo tkać ma łej Mai.
— Ależ skąd! — za wo ła ła.
— Ho pi hop — od po wie dział i znów od le ciał.
— Ten go ść mnie de ner wu je —  po my śla ła i  po sta no wi ła od le‐ 
cieć. Nie pa mi ęta ła, by  kie dy kol wiek w  ży ciu zo sta ła tak znie‐ 
wa żo na. Co za ha ńba być my lo ną z osą, jed ną z tych bez u ży tecz‐ 
nych os, tych włó częgów, tych po spo li tych zło dziei! To by ło na‐ 
praw dę doj mu jąco iry tu jące, ale zno wu się po ja wił!

— Ma de mo isel le — za wo łał i od wró cił się częścio wo, tak że je go
dłu gie ko ńczy ny wy gląda ły, jak wska zów ki ze ga ra pi ęć mi nut
przed wpół do siód mej — ma de mo isel le, mu si mi pa nien ka wy‐ 
ba czyć, że  od cza su do  cza su prze ry wam na szą roz mo wę, ale
na gle mnie to  zła pa ło. Mu szę pod sko czyć. Nie mo gę się po‐ 
wstrzy mać, mu szę sko czyć, nie wa żne do kąd. Ty też tak masz?
Uśmiech nął się ta kim pro mien nym uśmie chem, któ ry roz ci‐ 
ągnął je go usta od ucha do ucha. Ma ja nie mo gła po wstrzy mać
się od śmie chu.
— Umiesz tak? —  po wie dział ko nik po lny i  ski nął za chęca jąco
gło wą.
— Kim je steś? — za py ta ła Ma ja. — Je steś nie sa mo wi ty.
— Wszy scy wie dzą, kim je stem —  po wie dział zie lo ny dzi wak
i uśmiech nął się nie mal bez gra nicz nie.
Ma ja ni g dy nie mo gła się zo rien to wać, czy mó wił to  dla za ba‐ 
wy, czy na po wa żnie.
— W  tych stro nach je stem ob ca —  od po wie dzia ła uprzej mie
— w prze ciw nym ra zie je stem pew na, że bym cię zna ła, ale pro‐ 
szę, za uważ, że na le żę do ro dzi ny psz czół i na pew no nie je stem
osą.



45

— Mój Bo że — po wie dział ko nik po lny — toż to jed no i to sa mo.
Ma ja nie mo gła wy du sić z sie bie żad ne go dźwi ęku, tak by ła po‐ 
ru szo na.
— Je steś nie do uczo ny — w ko ńcu. — Przyj rzyj się kie dyś do brze
osie.
— Dla cze go mia łbym to  ro bić? —  od po wie dział zie lo ny. —  Po
co  mia łbym zwra cać uwa gę na  ró żni ce, któ re ist nie ją tyl ko
w ludz kiej wy obra źni? Ty, psz czo ła, la tasz w po wie trzu, żądlisz
wszyst ko, co  na po tkasz i  nie umiesz ska kać. Do kład nie tak sa‐ 
mo jest z osą. Wi ęc gdzie jest ró żni ca? Ho pi—hop! — I już go nie
by ło.
— Na mnie już po ra — po my śla ła Ma ja.
Zno wu tam był.
— Ma de mo isel le —  za wo łał —  ju tro od będzie się mecz ho pi—
hop. Od będzie się w ogro dzie wie leb ne go Szmy ka. Czy ze chcia‐ 
ła by pa ni ku pić bez płat ny bi let i obej rzeć roz gryw ki? Mo jej sta‐ 
rusz ce zo sta ły dwa. Po da ru je ci je den za kom ple ment. Spo dzie‐ 
wam się po bić re kord.
— Nie in te re su ją mnie akro ba cje w pod sko kach — po wie dzia ła
Ma ja z pew nym obrzy dze niem. — Oso ba, któ ra la ta, ma cie kaw‐ 
sze za in te re so wa nia.
Ko nik po lny wy szcze rzył się uśmie chem, któ ry mo żna by ło nie‐ 
mal usły szeć.
— Nie mów hop, za nim nie pod sko czysz —  mo ja dro ga mło da
da mo. Wi ęk szo ść stwo rzeń na tym świe cie po tra � la tać, ale tyl‐ 
ko nie licz ne po tra �ą ska kać. Nie ro zu miesz ży cia in nych. Brak
ci  wy obra źni. Na wet isto ty ludz kie chcia ły by tak ele ganc ko
pod ska ki wać. Pew ne go dnia wi dzia łem, jak wie leb ny Szmyk
wy sko czył metr w po wie trze, aby za im po no wać ma łe mu wężo‐ 
wi, któ ry prze śli znął się po  je go dro dze. Je go po gar da dla
wszyst kie go, co nie po tra � pod ska ki wać, by ła tak wiel ka, że aż
rzu cił w nią swo ją faj ką. A wie leb ni, jak wia do mo, nie mo gą żyć
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bez swo ich fa jek. Zna łem ko ni ki po lne — człon ków mo jej ro dzi‐ 
ny — któ re po tra � ły pod sko czyć na wy so ko ść trzy sta ra zy wi‐ 
ęk szą niż ich dłu go ść. Na wet te raz je steś pod wra że niem. Aż za‐ 
pa rło ci  dech. I  w środ ku ża łu jesz uwag, któ re po czy ni łaś
i  uwag, któ re za mie rza łeś po czy nić. Trzy stu krot no ść ich wła‐ 
sne go wzro stu! Wy obraź so bie. Na wet słoń, naj wi ęk sze zwie rzę
na świe cie, nie mo że pod sko czyć tak wy so ko. I co? Nic nie mó‐ 
wisz. Czy nie mó wi łem ci, że od bie rze ci mo wę?— Ale jak mam
coś po wie dzieć, sko ro nie da jesz mi do jść do sło wa?
— No do brze, no to mów — po wie dział ko nik po lny mi łym to‐ 
nem. — Ho pi—hop. — I już go nie by ło.

Mi mo po iry to wa nia Ma ja się ro ze śmia ła.
Ten ko le żka z  pew no ścią do star czy łby jej wie lu nie zwy kłych
wra żeń. Choć był bu fo nem, mu sia ła po dzi wiać je go sze ro kie in‐ 
for ma cje i wie dzę o świe cie; i choć nie mo gła zgo dzić się z je go
po gląda mi na  te mat ska ka nia, by ła zdu mio na wszyst ki mi no‐ 
wy mi rze cza mi, któ rych na uczył ją pod czas ich krót kiej roz mo‐ 
wy. Gdy by był bar dziej prze ko nu jący, z przy jem no ścią za da wa‐ 
ła by mu  py ta nia na  ró żne te ma ty. Przy szło jej do  gło wy,
że często lu dzie, któ rzy są naj mniej przy go to wa ni do czer pa nia
ko rzy ści z do świad czeń, są wła śnie ty mi, któ rzy je czer pią.
Znał imio na istot ludz kich. Czy za tem ro zu miał ich język? Gdy‐ 
by wró cił, za py ta ła by go o to. Za py ta ła by go też, co sądzi o pró‐ 
bie zbli że nia się do lu dzi lub we jścia do je go do mu.
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— Ma de mo isel le! — Źdźbło tra wy obok Mai za częło się ko ły sać.
— Do bry Bo że! Skąd ty ci ągle przy cho dzisz?
— Z oto cze nia.
— Ale po wiedz, czy wy ska ku jesz w świat ot tak po pro stu, nie
wie dząc, gdzie za mie rzasz wy lądo wać?
— Oczy wi ście. Dla cze go nie? Czy po tra �sz od czy tać przy szło ść?
Nikt nie po tra �. Tyl ko ro pu cha, ale ona ni g dy nic nie po wie.
— Ileż wiesz! Cu dow ne, to  po pro stu cu dow ne! Czy ro zu miesz
język lu dzi?
— Trud no od po wie dzieć na  to py ta nie, ma de mo isel le, po nie‐ 
waż jak do tąd nie udo wod nio no, czy isto ty ludz kie ma ją język.
Cza sa mi wy da ją dźwi ęki, dzi ęki któ rym zda ją się po ro zu mie‐ 
wać ze  so bą, ale są  to tak okrop ne dźwi ęki! Tak nie me lo dyj ne!
Jak nic in ne go, co  znam w  na tu rze. Jest jed nak jed na rzecz,
na  któ rą trze ba im  po zwo lić: wy da je się, że  pró bu ją uczy nić
swo je gło sy przy jem niej szy mi. Raz wi dzia łem, jak dwóch
chłop ców wzi ęło źdźbło tra wy mi ędzy kciu ki i dmu cha ło w nie.
Re zul ta tem był gwizd, któ ry mo żna po rów nać do  ćwier ka nia
świersz cza, choć znacz nie gor szy pod względem ja ko ści to nu,
znacz nie gor szy. Jed nak isto ty ludz kie na praw dę się sta ra ją. Czy
jest coś jesz cze, o co chcia łbyś za py tać? Coś nie coś wiem.
Uśmiech nął się swo im sze ro kim, nie mal sły szal nym uśmie‐ 
chem.
Jed nak na stęp nym ra zem, gdy wy sko czył, Ma ja cze ka ła na nie‐ 
go na  pró żno. Ro zej rza ła się po  tra wie i  kwia tach, ale ni g dzie
nie by ło go wi dać.
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